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j C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów ) kupieekieh, osób
j pryw atnych i t. p.: W iersz petitowy 7 Jamowy lob jego 
j m iejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 bal.

N adesłane po i kor., k ron ika 1'50 kor., za 
' w iersz 4 łamowy lub jego miejscee m iary  petitowej.

Ogłoszenia w ładz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub  jego miejsce.

O głoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutow e 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łam owy lub jego 
unejace.

W szystkie ogłoszenia przyjm uje .A dm inistraeya 
„Oazety Lwowskiej* Lwów Podwale i 3, ogłoszenia
kupieckie 1 osób pryw atnych także biuro dzienników 
j l ,  IW h stah a  Lwów, ui Karola Ludw ika 1. 2L

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość u -  
czył najmiłośeiwiej nadać w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o  r a c y  a 
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mężne
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, po
rucznikowi 100 pułku piechoty Pawłowi J  a- 
l a - B o b o w s k i e m u .

Lwów. 18 lipca 1918.

Rada Państwa.

Wspólna Najwyższa Izba obrachunkowa 
zamianowała posiadającego tytuł sekreta*za 
nadwornego radcę rachunkowego Franci
szka z D o b r u t - D o b r u c k i e g o  starszym] 
radcą rachunkowym.

.  P. Minister wyznań i oświaty zam ia
nował suplenta seminsryum nauczycielskiego 
męskiego w Kętach Alfreda K o w a l s k i e g o ,  
nauczycielem głównym w tym zakładzie.

Wyższy sąd krajowy we Lwowie za
mianował auskultantami praktykantów sądo
wych: Mikołaja C h o m y  na,  Aleksandra J ó 

zefa B a u e r a ,  Rafała Ludwika U r z ę d o w- 
s k i e g o, Zygmunta K a s z o w s k i e g o ,  dr. 
Bazylego K a s  s i an  a, Włodzimierza Gi ę l i -  
t o w i c  za, dr, Józefa Ku p r o w s k i ego,  dr. 
Władysława F u r g a l s k i e g o ,  Stanisława 
Aloizego P o s t l a  d e  L e o p o l d s k i e g o ,  
Leona K u r z e r  a, Stefana S c h i n d l e r a ,  
Jaria H e l i o d o r a  J u r k i e w i c z a ,  Jana J e 
rzego W e c h  ow s k i eg o  , dr. Zbigniewa 
B a r t h a, Stanisława M r o z o w s k i e g o ,  Mi
kołaja S t e b  n i ck i  eg o , dr. Tadeusza Anto
niego D e c o w s k i eg  o, Karola Edwarda II a- 
m e r s k i e g ó ,  Andrzeja K o r o  e i a„  Stanisła
wa Walentego H i r s c h a  i Jana W o c h a .  j

Z Izby posłów.

Pierw sze czytanie pruwizorymn 
budżetowego.

W Izbie posłów odbywało się wczoraj 
w dalszym ciągu pierwsze czytanie prowizo- 
ryum budżetowego.

P. dr. W ab  e r  polemizował z wywo
dami dr. Ellenbogena i oświadczył, że odrzu
cenie budżetu przez socjalistów równa się 
odrzuceniu plac. urzędniczych, zasiłków woj
skowych, żołdu i t. p. nie ozaacza zaś kresu 
wojny.

W k w e s t y  i p o l s k i e j  oświadczył 
mówca, że wśród stronnictw niemieckich na
rodowych istnieje grupa, która nie może 
przemawiać za austro-polskiem rozwiązaniem. 
Nie jesteśmy — powiada mówca — aneksyo 
nistsm i w tym kierunku, aby chcieć Państwo 
Polskie za wszelką cenę przyłączyć do Anstryi. 
Żywimy jak największe obawy co do austro- 
polskiego rozwiązania i z tego też powodu 
nie możemy się zgodzić na żądanie Koła 
Polskiego.

Wywody swoje zakończył mówca oświad
czeniem, że poprawa stosunków w Austryi 
może nastąpić przez zgodne współdziałanie 
wszy tkich narodów w ścisłym związku ze 
sprzymierzonem państwem niemieckie®.

Oświadczenie Prezesa S o ła  P olsk iego.
P. dr. T e r t i l  oświadcza, że pierwsze 

słowa w tej Izbie, zwołanej wreszcie nie bez 
przyczynienia się Koła Polskiego, poświęcone 
być muszą pokojowi, pokojowi ludów. Polacy 
wyczekują tego pokoju i spełnienia życzeń, 
któremi jest przyszłość Polski. Chcą oni je
dnak pokój oprzeć na sprawiedliwości, nie 
pragną zaś pokoju, który się tu Pra
gną oni pokoju, o który nie potrzeba dłużej 
v alczyć. *

Mowa P. Prezydenta Ministrów z a po 
winda wprawdzie pokój, ale równotz >ście rzu
ca zarzewie w Izbę. 'L powodu wczorajszej 
mowy P. Prezydenta Ministrów należy wy
razić jak najbardziej stanowcze ubolewanie i

potępić ją. Mówca zapytuje: Odkąd to rze
czy tak stoją, aby w Izbie tuż przed poko
jem można było proklamować podobny knrs.

Mewa P. Prezydenta Ministrów nakłada 
ciężką odpowiedzialność na Niemców, którą 
ci z pewnością zrzuc-ą z powrotem na P, Pre
zydenta Ministrów.

Jeżeli Polacy w pokoju witają przyszłość 
Polski, to nie należy tego tak rozumieć, jakoby 
Koło Polskie, polscy posłowie w Galicji, czy 
też ich przedstawiciele w Delegacjach byli 
uprawnieni rozwiązać tak wielką świętą spra
wę polską na własną rękę. Przemówi naród, 
to jest rzecz zrozumiała. Lecz czyż dlatego — 
zapytuje mówca — mamy milczeć, gdy tu 
nastręcza się sposobność do mówienia?

Jeżeli jest mowa o rozwiązaniu austro- 
polskiem, to naturalnie nie jest przez to ro
zumiana aneksya. Słowa P. M inistra spraw j 
zagranicznych nie załatwiają naszej sprawy, 
lecz dotykają jej tylko ostrożnie. A jednak 
jako pierwszy początek potem, co się stało ! 
za hr. Czernina, zdolne są uzasadniać nadzieję j
i nawiązać zaufanie;

Mówca wskazuje, że w ostatnich dniach ? 
ze strony niemieckiej padły już słowa stwier- jj 
dzająee, że hr, Czernin także i dla Niemców ] 
był szkodnikiem. Może za kilka miesięcy do-1 
żyjemy tego a dożyje także i P. Prezydent i 
Ministrów, że ustali się przekonanie, iż P. I 
Prezydent Ministrów nietylko dla Austryi, 
ale dla wszystkich ludów, także i dla Niem
ców, był szkodnikiem.

Mówca wskazuje, że w przeciwieństwie 
do Austryi, Węgry okazują ogromne zrozu
mienie dla dążeń polskich i dla sprawy pol
skiej. W związku z tern wspomina mówca 
o Legionistach. Tam, gdzie Legiony oswo
bodźmy Monarchię od nieprzyjaciela, gdzie 
stały jako wał ochronny, w Marmarosz Szi- 
get dzieją się rzeczy, w które trudno uwie
rzyć, a które będą poroszone w osobnej 
interpelacji.

Tym, którzy wypełniają tam swój obo
wiązek bronienia narodu, i tym nieszczęśli
wym, którzy błąd hr. Czernina odpokutowali 
aktem rozpaczy, z tego miejsca przesyłamy 
nasze najserdeczniejsze pozdrowienie. (Okla
ski z ław polskich).

Mówca wskazuje dalej, że Koło Polskie 
nie po raz pierwszy znajduje się w cpozy- 
eyj. Już w maju r. 1916 rozpoczęło ono opo
z y c j ę  i od tego czasu dwukrotnie głosowało 
za koniecznością;® państwowe*® i już po 
ciosie zadanym przez hr. Czernina w marcu 
b. r. po raz trzeci umożliwiło uchwalenie

konieczności państwowych przez absent wa 
nie się.

Wówczas P. Prezydent Ministrów po
wiedział nam, że nam tego nigdy nie zapo- 
mM. Dziś już jesteśmy w tern smntnem po
łożeń®, że nie możemy zapomnieć P, Prezy
dentowi Ministrów jego działalności.

Koło PoBkie przy każdej sposobności 
protestowało przeciwko zamachowi na parla
mentaryzm i na Radzie Ministrów znaleźli 
się odważni, którzy oświadczyli się przeciw
ko rządom § 14. Dziś mówi się, że P. P re
zydent Ministrów chciał ocalić parlament.

Najwyż. Pismo Odręczne Cesarskie tyl- 
i ko formalnie załatwiło przesilenie i wyraźaie 
■ mówiło o konieczności utworzenia większo- 
\ ści. Nie można Pisma tego w ten sposób 
•j tłumaczyć, jakoby P. Prezydent Ministrów, 
i gdyby mu się nie udało utworzyć tej wię- 
1 kszości, miał Izbę do domu odesł ć, lecz, że 
i Izba ma pozostać, a ten ma ustąpić, kto wy- 
1 stosowanemu doń żądaniu zadość nie uczynił.

Do dnia 26 czerwca b. r. także i ń r. 
i Seidler uznawał zasadę, że jeżeli jeden naród 
j oświadczy się przeciwko Rządowi, jak to 
j uczynili Polacy jednomyślnie, P. Prezydent 
i Ministrów ma zrozumieć ten głos. Dziś Po- 
i laey po raz wtóry się jawią i wyrażają jedno
myślnie votum nieufności, ale P. Prezydent 

\ jest głuchy. Powiedział, że nie można rzą
dzić przeciw Niemcom. Ale także i przeciw 
nam nie można rządzić — oświadczył mó
wca — podobn e jak i przeciw innym na
rodom.

Wczorajsza mowa P. Prezydenta Mini
strów odosobniła go nawet także i od Niem
ców. Ufamy zdrowemu zmysłowi polityczne
mu Niemców i przekonani jesteśmy, że 
Niemcy sprawrę tę spokojnie i rzeczowo 
osądzą.

Mówca wskazuje następnie na zawisłość 
Rząd uod wojskowości. Adm inistracja cywilna 
przedstawia się wprost jako militaryzacja 
Rady Ministrów.

Dr. Tertii omawiał z kolei kwestye go
spodarcze, jako to odbudowę kraju, naprawę 
szkód wojennych, zaniedbanie rolnictwa, prze
mysłu i kolejnictwa, ponadto szereg kwestyj 
społecznych, puczem przeszedł dc o m ó w i e 
n i a  z a m i e r z o n e g o  p o d z i a ł u  G a- 
1 i e y i.

Galicja od setek lat była perłą w Ko
ronie polskiej i miałaby być wedle tego pla
nu podzielona w sposób, na który parlament 
nigdy sienie może zgodzić. Galicys jest unika-0    J  V O D  U U U f t *

tem w Austryi Nie została ujarzmiona, nie wy
dano jej w drodze spadku, uważaliśmy ją  za

Tadeusz K o n cz jń sk i.

Blaski  mi ł o śc i
o  " w  i  e  ś  ć .

II.
(Ciąg daiszy).

Oonąuetti uśmiechnęła się smutno.
— Te wieisze mnie poświęci; z — 

rzekła — a co poświęcisz Laurze?
— Przecież już wiesz! cały tom poezyj.
— Ozy także gwoli przyjaźni czysty ?
Doliwa zaprotestował entuzjastycznie:
— Nigdy ! N igdy! Moje poezye pisane 

do Laury, są wypowiedzeniem najgorętszych 
uczuć miłości... Naturalnie miłości idealnej, 
nie żądającej niczego... wszak ma m ęża,. 
-miłości, której wystarcza to, że kocha i że 
może codziennie podziwiać przedmiot swo
jej miłości.

Spostrzegłszy, że Conquetti podeszła 
do okna z boleśnie zaciśniętemi wargairfi> 
tanął obok niej w pokornej postawie, i

gładząc ją po głowie, mówił cichym, pie
szczotliwym głosem:

— Nie gniewaj się Floro na mnie. Nie 
chciałem cię przez to obrazić. Wiesz, że cie
bie bardzo lubię.

— Lubię...
— Bardzo, a bardzo! Ale eóż ja  pocz

nę, że potta każdy musi znaleźć swoją Bea- 
tricze i że to nie od jego woli jest zależne, 
kogo obierze. Spotka, spojrzy, pokocha-od 
pierwszego wejrzenia, i ju t się stało. Parnię 
tasz moja spotkanie z wami? Szłaś'razem 
z Laurą do Colossenm w Rzymie. Ja  już 
wracałam ztauitąd. Spojrzenia nasze skrzy
żowały się...

— Laury z twojemi...
— Tak, Lanry z mojemi. Pomyślałem 

sobie, że dla takiej kobiety jak ona, sko
czyłbym w ogień bez namysłu.

— I  dlatego — podchwyciła — wró
ciłeś za nami do Colossenm,

— Byłem już jej niewolnikiem bez
względnym i oddanym na zawsze.

— A ponieważ miałeś poetyczne wło
sy, oczy dzieciaka, serce gołębia, więc łup 
był gotowy.

— Floro, jesteś niepoe-zciwa — prote
stował Cezary — wiesz, że Laura kocha 
mnie tak idealnie, jak ja ją — nie 1 nie, źle 
powiedziałem, ona nie kocha mnie idealnie,

ona tylko patrzy na mnie idealnie, postępu
je  ze mną idealnie. O tern, żeby zechciała 
mię kochać, nawet marzyć nie mogę. Dla 
mnie wystarczy, że chce mię widzieć obok 
siebie, że mogę czytać jej moje poezye, że 
mogę zgadywać jej życzenia.

Flora złośliwie zauważyła:
— Studencka miłość.
Poeta bronił s i ę :
— Bynajmniej. Poetycka i to wzorowa! 

Laura stała się źródłem mojego natchnienia. 
Dawniej moje poezye pływały w powietrzu, 
czepiały się różnych przedmiotów przejścio
wa, nie miały swojego własnego słońca i 
swojej wewnętrznej siły. Dziś jest inaczej...

Conąuetti zamilkła, Usiadła na balko
nie, otuliwszy się wr woal pomarańczowego 
koloru, którym lekki w iatr poąuszał jak skrzy
dłami motyla.

Cezary podszedł do niej na palcach, 
dłońmi zakrył jej oczy i szeptał pochylony 
nad n ią :

— Floro, przecież ty wiesz, że poko
chałem cię gorąco jak siostrę. Tobie zawdzię
czam wiele, bardzo wBle, choćby to, że mię 
powstrzymujesz od całego szeregu głupstw. 
Ale nietylko to. Ty bardzo trafnie oceniasz 
moje poezye. Zwracasz mi uwagę na rażące 
usterki... a ja... jestem przy tobie, jak młod
szy braciszek przy starszej siostrzyczce. Naj
wyżej wypłatam ci dobrego figla i zakryję

ci oczy palcami, tak, jak teraz i zapytam się
ciebie „czy widzisz*?

— W*dię — odparła cicho Flora.
— Co widzisz, siostrzyczko?
— Rubinową krew, jak stopiona płynie 

brzegami twoich palców... W słońcu krew 
jest prześliczna...

— Taką krew wyleję za ciebie, F loro— 
rzekł z zapałem Cezary — jeśli kto poważy 
się ciebie obrazić, lub zrobić ci jaką krzywdę.

Flora zarzuciła mn ręce na szyję i uca
łowała go serdecznie.

— Dobry jesteś Oesiok! — mówiła — 
złote serce. I  dlatego ciebie szkoda! Wielka 
szkoda! Wiesz, że patrzę pobłażliwie na Lau
rę. Ce mnie to obchodzi, że ona z tym, lub 
z tamtym flirtuje. To sprawa nie moja, iylko 
jej męża. Być moi*, te  on na to pozwala,

j-ale że cienie przykuła do siebie, tego nie 
mogę jej przebaczyć.

Doliwa pociesznie zatkał sobie uszy 
palcami i upominał ją :

— Floro! Floro! Ja  cię już tyle razy 
błagałem. Ty się uwzięłaś na Laurę. Ona 
jest święta! Mężczyźni są podli, że na nią 
inaczej patrzą, jak ja. Ona ze wszystkimi tak 
postępuje, jak  ze mną! Idealnie! Tylko ide
alnie! Czy może powiesz, że ze mną nie po
stępuje idealnie?

(Ciąg dalszy nastąpi).



%

rodzaj depozytu u Monarchii dla przyszłej 
Polski. W ten rposób pojmowaliśmy walkę 
o sprawę polską, w ten sposób pojmowaliś
my punkt wyjścia do rozwiązania austro-pol- 
skiego. Rozumieliśmy, że teraz przyjdzie do 
zawarcia pokoju i źe Galicya iw statu quo 
anłe będzie przyłączona do Polski, Tu jednak 
próbowano jeden wielki błąd, popełniony, 
przez hr. Czernina, zastąpić drugim.

Kiedy P. Prezydent Ministrów podzię
kował Polakom i oświadczył, że nigdy im 
tego nie zapomni, w 24 godzin później, a 
może jeszcze przedtem, podpisał tajny pakt. 
Po akcie państwowym z listopada 1916 po
dział kraju jest rzeczą wykluczoną, tak samo 
wobec zapewnienia, że polityka Cesarza F ran
ciszka Józefa I. ma być kontynuowana.

Jesteśmy naturalnie zawsze gotowi do 
rokowań z Ukraińcami, ale tylko na podsta
wie jedności kraju. — P. Prezydent Mini
strów swoją polityką nie zdołał utworzyć wię
kszości, a utworzył większość, która mu 
nie ufa.

Wspomniawszy o konferencyi polsko- 
niemieckiej, powiedział mówca : Polacy po
wołują się na uchwałę swego klubu, w któ
rej opowiedzieli się za Państwem, wyrazili 
oni gotowość utworzenia większości, ale o- 
świadczyli się także stanowczo przeciw Rzą
dowi, który stracił zaufanie narodu polskie
go. Nie można od nich wymagać, ażeby za
rzucili jedynie możliwą formę parlamentarną.

Imieniem Koła Polskiego oświadczył 
w końcu mówca, że zgodziło się ono naj
chętniej, aby najważniejsza sprawa tj. pro- 
wizoryum budżetowe stanęło jako pierwszy 
punkt na porządku dziennym obrad, lecz że 
swoje stanowisko merytoryazue uczyniło za
wisłem od tego, jakie zaufanie będą żywili 
Polacy do Rządu, który będzie w czasie 
głosowania u steru. (Oklaski na ławach 
polskich).

Dalsza dyskusya.
P. dr. O f f n e r  wyraża życzenie, by 

zawitał pokój porozumienia, oświadcza, że 
stronnictwo nie żywi zaufania do P. Prezy
denta Ministrów, ale mimo tego będzie gło
sowało za koniecznościami państwowemi ze 
względu na Państwo.

P. S t r i b r u y  omawia prześladowania 
narodowości nieniemieckich na Węgrzech, pod
kreśla, że za czesko-słowacką myślą wystę
puje dziś cały naród czeski, krytykuje trak
tat brzeski i wytyka, że zawarło się pokój 
bez zapytania się parlamentu.

P. G on c i przemawia przeciw wyklu
czeniu parlamentu i przeciw uprzywilejowa
niu Niemców przez Rząd.

P. S u b r t  omawia stosunki aprowiza- 
cyjne w Czechach.

P. H a r t l  oświadcza, że naród nie
miecki nie podziela zdania, by z tymi, któ
rzy zdradzili Państwo i Dynastyę, szukać na
leżało porozumienia, i że konieczną jest 
rzeczą pozyskać i narody słowiańskie dla 
Państwa. Jeżeli naród czeski opuści swoich 
dotychczasowych przywódców i powoła w 
ich miejsce mężów, którzy obok wierności 
i miłości do swego narodu skłonni będą 
dać Państwu, co się Państwu należy, to po
rozumienie będzie możliwe.

P. M a l i k  oświadcza, że stronnictwo 
Wszechniemieckie głosować będzie za budże-
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CHARLES MEB0UVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
CZEŚĆ DRUtrA.

Niewidomy z avenue Gabryel.

YI.
(Ciąg dalszy).

Gdy Straub, zły duch barona, aby po
siąść cenę zbrodni, opowiadał mu cynicznie 
straszną scenę w Orgóres, sam uczuł pe
wnego rodzaju trwogę.

Ale coż Straub mógł ryzykować i dla
czegóż miałby się wahać z opowiedzeniem 
baronowi szczegółów tej haniebnej in tryg i?

Czyliż nie byli spólnikami?
Wszak działano na rozkaz barona i w 

jego interesie.
Przecież baron nakazał i opłacił zbro

dnię. Czyż z niej nie korzystał?
Korzystał więcej niż ktokolwiek, — po

siadł bowiem zachwycającą hrabinę, wdowę 
ofiary.

Więc Straub nie potrzebował się krę
pować.

Zataił tylko jeden szczegół, jedyny: to 
jest kradzież trzechkroć stu tysięcy franków 
z piwnicy starej panny.

Ale ten szczegół był bez znaczenia. 
Tern zresztą nie można się było chwalić.

tem i kredytami wojennymi, cńociaź nie by
ło nigdy za rozpoczęciem wojny. Jako wła
ściwego sprawcę wojny wymienia mówca p. 
dr. Kramarza, którego ułaskawienie było 
ciężkim błędem. Powtarza zawarte w pro
gramie wszechniemieckim żądania, jako to 
niemieckiego języka państwowego, wyodrę
bnienia Galicyi, oddzielenia Dalmacji, koń
czy zaś zapewnieniem, że w razie utworzenia 
południowo-słowiańskiego państwa, Wszech- 
niemcy dadzą szybką odpowiedź.

Przem ów ienie p. Daszyńskiego.
P. D a s z y ń s k i  oświadcza, że Austrya 

z powodu wadliwego przygotowania do woj
ny nie była uzbrojona i dlatego dostała się 
w zależność Niemiec, których armia była do
brze przygotowana,

Ta niesamodzielność daje się odczuwać 
w całej naszej polityce i w calem życiu go- 
spodarezem. Dwie trzecie Państwa tworzą nie 
Niemcy, którzy muszą w zależności od pań
stwa niemieckiego widzieć nieszczęście naro
dowe, polityczno i gospodarcze. Nie można 
się więc dziwić, że w miarę znikania samo
dzielności Austryi, narody słowiańskie coraz 
więcej okazywały niepokoju i z chwilą, kie
dy Anstrya zaciągnęła się w rydwan nie
miecki, beznadziejność narodów słowiańskich 
wzmogła się i to stworzyło istotę sytuacyi 
w parlamencie.

Istnieje w Państwie naród, który obja
wia odmienne interesy i uczucia, a są nim 
Niemcy. Nie reprezentują oni żadnej austry- 
ackiej politycznej myśli, lecz tylko myśl na
rodowo niemiecką. Nie mogą oni tworzyć 
kitu łączącego Państwo, jak to twierdził P. 
Prezydent Ministrów.

Tak zwani nieprzyjaciele Państwa au- 
stryackiego, Słowianie, tworzą właściwie je 
dyną myśl, która może Austyę ocalić przed 
wzrastającą przemocą niemiecką. Lecz do 
podpory Tronu i patryotów zaliczają się tylko 
Niemcy, patrzący na Berlin i niemiecką głó
wną kwaterę. W Austryi pozostała tylko je
szcze austryacka Dynastya i biurokracya.

Rolą charakterystyczną biurokracyi w 
Austryi jest, że całą swą sztukę wyczerpuje 
w czasie wojny w nienawiści do parlamentu. 
Nierozsądnie praktykowana cenzura i obłęd 
w wydawaniu zakazów, stworzyły glebę, na 
której rodzą się bajki i pogłoski. W Austryi 
ściga się całe narody, występuje się prze
ciwko Słowianom południowym, Czechom i 
Polakom, ponieważ nie chcą być poddanymi 
niemieckimi. Jako przedmiot P. Prezydent 
Ministrów jest tak małym, że właściwie ra
czej nad nim litować się należy, aniżeli ua 
niego się gniewać. Mówca nie może się na 
P. Prezydenta Ministrów gniewać, chciałby 
tylko zapytać: Czyście panowie widzieli już 
dziecko w tym wieku?

P. Daszyński omawia następnie sprawę 
polityki zagranicznej. Traktat brzeski i bu
kareszteński, ratyfikowane bez wiedzy i woli 
parlamentu, nie oznaczają końca wojny, lecz 
początek nowych niepokojów, nowych zamie
szek na całym wschodzie Europy. Mówca 
wskazuje na stosunki wytworzone w Rossy i 
i na Ukrainie po traktacie pokojowym i o- 
znaeza śmierć hr. Mirbacha, jako pierwszą 
rakietę ostrzegającą całą Europę przed tem, 
co przyjdzie ze Wschodu. Można nakpiwać

Baron w pierwszej chwili po tej rewe- 
lacyi, uczuł istotny wstręt do Strauba.

Obudziło się w nim nsgle sumienie i 
nie mógł się powstrzymać, by nie rzucić 
Straubowi w twarz obelgi:

— Nędzniku!
Ale ten zaśmiał się tylko ironicznie i 

odparł.
— Któż jest większym nędznikiem, czy 

ten, który cios zadaje, czy ten, który za to 
płaci?

Łatwo mu przyszło bronić *się przeciw 
zarzutom.

Wszakże baron pozostawił mu swobodę 
w wyborze środków. Czegóż więc chciał te
raz? Wszak życzył sobie, aby hrabia de Mar- 
cilles przestał istnieć. Hrabia zhańbiony, u- 
sunięty z widowni, przecież żył jeszcze, po 
pierwszej operacyi. Straub był zadowolony 
z siebie, że postąpił po ludzku. Przecież co
fnął się przed spełnieniem morderstwa.

Panu baronowi widocznie nie dopisy
wała pamięć, skoro całą odpowiedzialność 
chciał zwalić na innych.

Straub był wymowny i w miarę iro
niczny.

Uwagi swoje zakończył zuchwałym, lecz 
nie pozbawonym słuszności zwrotem:

— Pan baron okazał rzeczywiście wzo
rową i rzadką wspaniałomyślność, ale jeżeli 
zechce na zimno sprawę rozważyć, przyjdzie 
niewątpliwie do przekonania, że dokonana 
praca zasługiwała na taką nagrodę.

Baron nie znalazł odpowiedzi a nieba
wem jego pierwsze oburzenie znacznie zma
lało. Niemal uznawał już, że Straub postę
pował w sposób zupełnie poprawny, skoro 
me myślał nadużywać sytuacyi, która otwie 
rała mu na oścież kasę finansisty i chciał 
zadowolić się umówioną ceną.

się z wojsk czesko słowackich, można uśmie
chać się i przeczyć, by groziła niebezpie
czeństwo ze strony Japonii, lecz pewną rze
czą jest, że na wschodzie Europy gromadzą 
się chmury i nie można bez obawy myśleć
0 tem, iż może jeszcze raz wystawieni bę
dziemy na inwazyę, w ciągu której może 
przyjść do walki wszystkich przeciwko wszyst
kim. Nie bez powodu unikano parlamentu 
w chwili,, kiedy traktat pokojowy nie był je 
szcze ratyfikowany, lecz nie uda się powstrzy
mać biegu koła dziejów.

Przechodząc do s p r a w y  p o l s k i e j ,  
mówca przypomina, że zrazu wśród ogólnego 
entuzyazmu ludności polskiej proklamowano 
rozwiązanie austro-polskie, obiecując koro
nację ś. p. Cesarza Franciszka Józefa I 
w Warszawie. W rok potem był to już zbyt 
wielki ciężar na słabe barki Austryi. zbytnia 
uciążliwość dla dyplomacyi, nie znającej 
świata, pozostającej pod dyktatem Berlina.

Potem wytworzono formułę: „Lepiej, 
by Polacy pozostali zewnątrz. W Austryi u- 
rządzimy się bez Polaków." Nie mówi się 
już dziś o rozwiązaniu austro-polskiem. Po
lacy nikomu się nie narzucają, nie uronią 
łez za zaprzepaszczonym rozwiązaniem austro- 
polskiem. Jaką formę otrzyma Państwo Pol
skie, o tem rozstrzygną wola narodu polskie
go i historya. Ale Austrya, będąca za słabą 
na dokonanie rozwiązania, niechaj w przy
szłości oszczędzi Polakom pustych obietnic, 
że ich wyswobodzi, bo Austrya sama nie jest 
wolna.

Nastała obecnie nowa m oda: 30 milio
nów prawosławnych chłopów nazywa się 
„Ukrainą", Ale z tych prawosławnych chło
pów wszak nie można zrobić podpory pań
stwa katolickiego. A jednak obstaje się przy 
tem i konspiruje z Ukraińcami, Zrobiono 
z Sewriuka i innych młodzieniaszków moca
rzy, aby można wmówić w świat zdumiony, 
że na rzecz Rady centralnej, z którą tajną 
umowę zawarto, trzeba podzielić Galicyę. j e 
dnakże lud ukraiński byłby szczęśliwy, gdyby 
pozbył się niemieckiego żołnierza, gdyby mu 
nie grabiono wieprzy i wołów.

Ukraińcy popełnili ten sam błąd, który 
dziś jeszcze popełniają konserwatyści, sądząc, 
że mogą przy pomocy Rządu austryackiego 
dokonać wielkiego czynu historycznego. Tak 
samo będą wyśmiani i doznają zawodu, jak 
każdy naród, który pokłada nadzieję w biu
rokracyi austryackiej, Lepuj byłoby, aby 
Ukraińcy z wszystkimi narodami, nie samy
mi tylko Polakami, bez oglądania się na ła
skę wysokiej biurokracyi, walczyli o swe nie
przedawnione prawa.

Mówca, tak, jak większość narodu pol
skiego, gotów jest przyznać Ukraińcom ich 
prawa narodowe w pełnej mierze. (Śmiech
1 sprzeciwy na ławach ukraińskich.) Ale nie 
jest gotów popełnić raz jeszcze błędu i dać 
wiarę obietnicom Rządu austryackiego. Ban
krut nie może niczego obiecywać, a Rząd 
ten jest bankrutem. Jeżeli przyjść ma do 
zmiany stosunków w kiernnku normalnego, 
legalnego rozwoju, trzeba kres położyć woj
nie, gospodarce wojennej Rządu austryackie
go i zbrodniom popełnianym dzień w dzień 
wobec kraju,

(Wiceprezes J u c k 1 na podstawie pro® 
tokołu stenograficznego przywołuje p. Da
szyńskiego do porządku za uwagi niedo^u-

Wkrótce też baron przestał myśleć o 
Janie de Marcilles i pochłonięty namiętno
ścią do hrabiny, doszedł do przekonania, że 
gdyby zbrodnia, która mu wydała Helenę, 
miała być na nowo spełniona, nie wahałby 
się wcale.

Chciał mieć tę kobietę dla siebie, ty l
ko dla siebie. Tak sobie był postanowił i oto 
ją posiadał.

Cóż go zresztą obchodziło !
Helenę obudziły z odręt wienia gorące 

pocałunki, którymi b iron  okrywał jej ręce, 
włosy, poliezki.

—• Przebacz mi ! — mówił, klękając 
przed nią — jestem dziki brutal. Wściekłość 
mnie porywa, ilekroć widzę, że wie pogrą
żasz w żalu za przeszłością. Pocóż ją wspo
minać. gdy nawet sa.n Bóg nie zdołał by jej 
zm ienić!

O godzinie piątej dnia tegoż cały wy
kwintny Paryż, który przechadza się po 
»venue des Acacias, w lasku Bulońskim, 
mógł podziwiać baronową Raynaud u boku 
męża, opartą o poduszki wytwornego poja
zdu, spokojną i pogodną z pozoru, bez żadnej 
zmarszczki na wygładzonem czole. I  rzeczy
wiście, pośród kobiet światowych klas roz
maitych, snujących się po tej słynnej alei, 
podziwiających się i zazdroszczących sobie 
nawzajem, nie było niewątpliwie ani jednej 
godniejszej podziwu od tej wspaniałej istoty, 
będącej wcieleniem urody i wdzięku.

To też baron mówił sobie w duehu, że 
aby posiąść skarb taki, waito było dopuścić 
się najniegodziwszego czynu, a pewny bez
karności oddychał swobodnie i rozkoszując 
•się swoim tryumfem chłonął w siebie sub
telną woń włosów tej cudnej kobiety' bez 
której obejśćby się już nie zdołał,

szczalne, uczynione pod adresem Członków 
Najwyż. Domu Cesarskiego.)

Mowa p. G łąbińsklego.
P. G ł ą b  i ń s k i  oświadczył, że nie prze

mawia w imieniu Koła Polskiego, lecz w i- 
mieniu swych bliższych stronników, zarazem 
.zaś z serca przeważającej większości narodu 
polskiego, który nie podziela trwożliwej i nie
konsekwentnej polityki Polaków w Austryi i 
Rządu polskiego w Warszawie, zwłaszcza w 
obecnych poważnych czasach, w których wcho
dzą w grę los Polski i godność narodowa 
Polaków.

Omawiając sprawę polską, zaznaczył, że 
rozwiązanie jej może polegać jedyniei na od
budowaniu Państwa Polskiego i połączeniu 
wszystkich ziem polskich, wszelkie inne roz
wiązanie sprowadziłoby nowe pogwałcenie na
rodu polskiego.

Niestety dyplomacya austryacka nie 
sprostała zadaniu ujęcia w całości sprawy 
polskiej zaraz na początku wojny. Przez spo
sób traktowania zagadnienia' polskiego pod
czas wojny, zarówno Niemcy, jak i współ
odpowiedzialna polityka austryacka utraciły 
oaufanie Polaków,

Państwa centralne sądzą, że sprawa 
polska jest sprawą wewnętrzną i że Polska 
w tej czy owej formie musi być trwale przy
łączona do Mocarstw centralnych. Musimy 
zaprotestować przeciw temu, by uważano spra
wę polską za wewnętrzną sprawę czy tc ko- 
alicyi, czy Państwa centralnych. Naród polski 
zawsze podtrzyma swój ideał, polegający na 
zespoleniu wszystkich ziem polskich z dostę
pem do morza.

Co się tyczy stanowiska Polaków do 
obecnego Rządu, to nie ulega wątpliwości, 
że musimy przejść do jak najostrzejszej opo- 
zycyi. Będziemy się bronili, w najlepszej 
przyjaźni z przedstawicielami tych szczepów, 
które tak samo traktuje się i upokarza jak nas.

Podczas mowy p. Głąbińskiego p .S tr  au- 
c h e r przerwał mu i zaw ołał: Panie pro
fesorze, niech nam pan coś powie c pogromach 
żydowskich w Krakowie. (Ożywione okrzyki 
na ławach polskich.)

P. G ł ą b i ń s k i :  Tc nie prawda.
P. S t r a u c h e r :  Żydzi w Kole Pol- 

skiem nie interesnją się tem, źe zamordowa
no w Krakowie żydów. (Ożywione okrzyki na 
ławach polskich).

P. G ł ą b i  ń s  k i :  To nie prawda, nie 
zamordowano żydów, to jest potwarz, jaką 
pan rzuca.

Na tem obrady przerwano.

Sytu&cya wojenna.
Na froncie zachodnim zawikłał sie 

w ciągu wojny węzeł niezmiernie splątany, 
istny węzeł gordyjski, — stawiający opór 
wszelkim próbom rozwiązania. Więc Niemcy 
usiłują go przeciąć mieczem. Choć jednak 
miecz to „kowany przez stu kowali", a 
ostrość jegc brzeszczotu niezrównana, oparł 
mu się węzeł doiąd. Poczyuiii na nim Niemcy 
nadcięcia, przeciąć go nie zdołali. Z siłą złą
czyli więc cierpliwość i oto mamy jej nowy 
dowód : nową ofenzy wę.

Wtem nagle poczuł, że Helena silne1 
zadrżała.

Spojrzał na nią i ujrzał, źe zbladła.
— Co ci jest?  — zapytał.
Nie odpowiedziała.
Sztywnym wzrokiem śledziła inny po

jazd, który wydostawszy się z szeregu na 
przecięciu dwu alei, znikał już w oddali.

W pojeździe tym siedziało dwu męż
czyzn. Jeden z nich, młodszy wiekiem, miał 
pełną czarną brodę. D.ugi o rudawym zaro
ście, przystrzygał swą brodę na sposób Ame
rykanów z Chicago lub Bostonu.

Na koźle, obok woźnicy, siedział lokaj 
bez liberyi, o cerze ciemnej i z pełną brodą, 
jak ów młodszy z panów siedzących w po
wozie. Na widok barona Raynaud, czoło tego 
służącego zmarszczyło się groźnie, zacisnęły 
się usta, a cezy rozgorzały płomieniem wście
kłości, czego baron nie dostrzegł zajęty tro
ską o żonę.

Zdziwiony jej milczeniem, ponowił py
tanie :

— Co ci sie stało?
— Mnie? Nic.
— Stanowczo, moja droga, potrzebu

jesz zmiany powietrza. Pogoda prześliczna. 
Wyjedziemy na czas jakiś do Varenne. 
Chcesz?

— Tak.... tak,.,. — odpowiedziała żywo. 
Ale jeszcze nie teraz.... Później....

Z dwu mężczyzn, których dostrzegła 
przejeżdżających, twarz jednego uderzyła ją  
mocno, — twarz wicehrabiego Cezara.

Nie był do tego stopnia zmieniony, aby 
nie mógł być poznanym. Nic go zresztą nie 
zmuszało do ukrywania się jak skazaniec.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Tym razem Niemcy wypadli w okolicy 
Eeims, w kiórem nieprzyjaciel utrzymał się 
dotąd. Zagony ich wysunęły się po prawej 
i lewej stronie twierdzy równocześnie, aby 
utworzyć front szerokości 90 kim., od Juul- 
gonne do Tahure. W samym prawie jego 
środku mieści się luka około 20 kim., które 
odjąć należy. To właśnie Eeims. Zachodni 
odcinek frontu ma 20, wschodni 40 kim. 
długości.

Ów pierwszy, zachodni dotyka Marny. 
Atak, tutaj poprowadzony, miał na celu sfor
sowanie rzeki. Zadanie to przypadło Niem
com do wykonania w okolicy wspomnianego 
już Jaulgonne.

Miejscowość tej nazwy znajdujemy na 
północnym brzegu Marny w odległości 10 
kim. na wschód od Gbateau Thierry, Marne 
płynie tutaj głęboko wyżłobionem korytem. 
Południowy brzeg jej mocno zalesiony, wznosi 
się do wysokości 240 młr. (mniej więcej wy
sokość naszej Góry Zamkowej).

W odległości 15 kim. na wschód od 
Jaulgi nne leży Yerneuil. Tam linia frontowa 
niemiecka przegięła • sie ku północnemu- 
wschodowi w kierunku Eeims. W brzaskach 
poranku oddziały pionieiskie zajęły się prze
prawą wojska na południowy brzeg Msrny. 
Oddziały piechoty szturmem zajęły strome 
zbocza nabrzeżne, a tymczasem przez mosty 
na poczekaniu wzniesione podążyły za czołowy
mi kolumnami dalsze zastępy i odrzuciły nie
przyjaciela na linię Conde-La Cbapelle-Ma- 
reuil, odległą o 6 kim. od brzegu.

Niemcy stworzyli sobie tym sposobem 
przyczółek mostowy rozciągłości około 20 
kim oparty od zachodu o głęboko wyżyna
jącą się dolinę Sur Melin. Przyczółek ten 
daje należytą osłonę ściągającym się dalszym 
hufcom niemieckim, a zagraża nieprzyjacie
lowi walczącemu na półnoenym brzegu rzeki.

Pomiędzy Marne i Ardre wydarto Frań 
cuzom i Włochom ich przednie stanowiska. 
Niemcy stanęli tu pierwszego zaraz dnia wie
czorem na linii Ohatillon-Cuehery-Chau- 
muzy, a więc wdarli się na 4 do 5 kim. 
w głąb. Pod Chatillon, naprzeciw Mareuil 
dokonało się złączenie obu części frontu 
ofenzy wy.

Skrzydło jego wschodnie ruszyło z prze
strzeni od Prunay (10 kim. na południowy- 
wschód od Eeims) do Tahure. Francuzi usu
nęli się tutaj, sami wydając przeciwnikowi 
swe pierwsze stanowiska. Uniknęli tym spo
sobem strat niepotrzebnych, aby tern silniej 
trzymać się dalszych, z większą gruntowno- 
ścią obwarowanych stanowisk. Do walk go
rących przyszło pomiędzy Nauroy i Moron- 
villers, zwłaszcza o Cornillet, Górę Wysoką, 
Górę Klinową i Poehl. Nieprzyjaciel dzierży 
linię P rosne-Souain-Perlhe-.

Tutaj wtargnęli Niemcy na 4 —5 kim. i 
w głąb.

Eozpatrnjąc operacje niemieckie, do
chodzimy do przekonania, że nowe uderzenie 
ma prK6dewszystkiem podminować stanowi
ska nieprzyjaciela na północnym brzegu 
M arne’y. Zaatakowanie twierdzy Eeims bez
pośrednio nie leży widocznie w intencyach 
Niemców. Natomiast jeżeliby udało im się 
przez dalsze postępy w odcinku Marne’y do
trzeć do Chalon lub jeszcze dalej na połu
dnie, to twierdza Yerdun i przyległy wie
niec fortów zostaną oskrzydlone i ubezwła- 
dnione. Jestto moment bardzo ważny. Wał 
żelazny od Y erlun do Toul i Belfort odda
wał Francuzom niezmierne usługi. Ta część 
frontu długości 300 kim. broni się niejako 
sama. Dla jej podtrzymania wystarczają bar
dzo sk> omne siły. Pod osłoną swych twierdz 
mogą Frsncuzi wedle woli dokonywać prze- 
suwań i przegrupowań i nikt im w tern nie 
zdoła przeszkodzić. W razie, gdyby domnie
many plan niemiecki uwieńczyło powodzenie, 
korzystne te warunki ulegną znacznej zmia
nie na gorsze.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 17 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 17 lipca:
Na południe od Asiago zdołały 2 kom

panie angielskie przejściowo wtargnąć do na
szych rowów. Odrzucono je po krótkiej wal 
ce. W dolinie Brenty przedsięwzięcie patroli 
przysporzyło nam 30 jeńców i 2 kara‘ iny 
maszynowe. Straty nieprzyjaciela w ostatnich 
walkach na Solarolo były bardzo ciężkie. Na 
wązkim odcinku frontu naliczono więcej niż 
500 zwłok żołnierzy włoskich.

W Albanii położenie nie zmieniło 
S ze f sztabu generalnego,

od Hebuterne powtarzał nieprzyjaciel swoje 
ataki bez skutku.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a 
s t ę p c y  T r o n u :  Miejscowe ataki koło kępy 
Salieres i na zachód od Chatuau-Thierry, aa 
południowy zachód od Court<>mont posunę
liśmy nasz1' linie naprzód aż do odcinka Sur- 
melin. Gwałtowne przeoiwataki wykonał nie
przyjaciel licznemi siłami na nasz front na 
południowym brzegu Marny. Ataki jego za
łamały się wśród najcięższych strat dla nie
przyjaciela częściowo po zaciętej walce przed 
naszemi liniami. Na północnym brzegu M- r- 
ny rozszerzono sukcesy osiągnięte w pierw
szym dniu ataku. Po odparciu francuskich 
przeciw ataków posunęliśmy się za nieprzyja
cielem aż na wzgórza na północ od Ycnte- 
nie i walcząc utorow aliśmy sobie drogę prsez 
las Brodamai i Las królewski. Po obu stro
nach A rdie odrzuciliśmy nV p^?i iciela na 
wsgórza Beimskie. Między Mauteuil a Bourey 
na wschód od Eeims położenie nie zmieni
ło się.

Ostrzeliwaliśmy silnie linie nieprzyja
cielskie i poprawiliśmy nasze stanowiska nad 
gościńcem rzymskim i koło Suippers. Na pół 
nocny zachód od Massiges zdobyliśmy kilka 
ufortyfikowanych wzgórz. Lb>zba jeńców pod
wyższyła się na przeszło 18.000. Nad . polem 
bitwy zestrzelono wczoraj ponownie 86 nie
przyjacielskich samolotów i 2 balony na u- 
więzi. Porucznik Menkhoff zwyciężył w walce 
powietrznej po raz 37 i 38, porucznik Loe- 
wenherdt po raz 37, nadpoimznik Loerzer 
po raz 26, porucznik Rolie po raz 22, wice- 
feldwebel Thora po raz 21.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.
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Niemiecki tóiutetysa wojenny.
W olffa  ogła- 

in la 16 lipca:
B erlin , 16 lipca. Biuro 

Wielka kwatera główna

( Z  zachodniego teatru wojny),
F r o n t  w o j s k k s i ę c i a E u p r e c h t a :  

czynność bojowa ożywiła się dopiero w go
dzinach wieczornych. W czasie natarć wy
wiadowczych na północny zachód od Ypern 
wzięliśmy jeńców, Na południowy wschód

Ostrzeliwanie okolic Paryża
Dalekonc-śne działo niemieckie ostrzeli

wało we wtorek w dalszym ciągu okolice 
Paryża.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują: Łodzie podwo

dne zatopiły w zachodniej części Kanału 3 
parowce i 1 żaglowiec łącznej pojemności 
przeszło 30 000 Łonn.

Wśród zatopionych okrętów był amery
kański transportowiec „Cincinati" pojemności 
16.330 tonu.

Krążownik japoński wyleciał 
w powietrze.

Biuro Havasa donosi z Tokio: Japoń
ski krążownik pancerny „Kawachi“ wyiectał 
w powietrze w nocy z 11 na 12 b, m. w za
toce Tobuyama. Powodem był wybuch na 
pokładzie okrętu. Krążownik zatonął. Zginęło 
500 ludzi.

Echo mewy hr. Hertlinga. w Ameryce.
Times donoszą z Nowego Jorku: Dzien

niki amerykańskie oświadczają o mowie hr. 
Hertlinga, że na tej podstawie wymiana my
śli jest zupełnie niemożliwa.

Przed utworzeniem „związku naredow“.
M atin  ogłasza wywiad z L onem Bo u r -  

g e o i s  w sprawie „Związku narodów" i prac 
przedwstępnych, których głównym autorem 
jest sam Bourgeois. Jeszcze w czasie mini
sterstwa Ki b o t  a, Izba posłów zobowiązała 
ministerstwo do wzięcia pod rozwagę zapro
ponowanego przez Wilsona „Związku na
rodów.

Eibot zamianował wówczas specjalną 
komiyę do studyo wania taj sprawy, na jej 
czele zaś stanął Bourgeois, który był, jak 
wiadomo, przedstawicielem F ran c ji na kon
gresie pokojowym w Hadze i piastował wów
czas godność ministra spraw zagranicznych.

Komisja w istocie plan wypracowała i 
wręczyła go C 1 e w e n c e a u, który jednak że 
nie chciał, ażtby sprawa przed aprobatą rzą
du destała się do wiadomości publicznej. Ko
misya nie godzi się na takie „tuszowanie", 
zwłaszcza, że teraz or>inia powinna tembar- 
dziej wiedzieć o projekcie i zabrać w tej 
sprawie głos, bo już i w Anglii i w Stanach 
Zjedno zonych sprawa „Związku narodów" 
zainteresowała szerokie sfery.

We Francyi rada generalna departa
mentu Sekwany wyraziła życzenie, żeby nie 
zwlekać już dłużej z przedłożeniem projektu 
parlamentowi. Idea „Związku narodów" roz
chodzi się w istocie szybko po krajach ko- 
alieyi,

Onegdaj ń s ą u i t h  na bankiecie urzą
dzonym na cześć oficerów amerykańskich 
oświadczył, że czynem konkretnym Wilsona 
w tej wojnie jest prócz pomocy wojskowej 
idea „Związku narodów".

Poseł socyalistyczny L e b e y zamieścił ] 
w Petit Parisien sprawozdanie z przebiegu

dyskusyi w komisji parlamentu nad jego wy
pracowaniem w sprawie „związku narodów". 
Wynika z niego, że Niemcy wtedy dopiero 
zostaną przyjęta do „związku narodów", kie
dy się uwolnią od miłitaryzmu. Poseł Lefoey 
zażądał utworzenia międzynarodowej komisji 
dla sludyów nad „związkiem narodów". Ko
misya ta będzie obradować w Wersalu two
rząc rodzaj międzykoalicyjnego parlamentu 
pokojowego.

W Temps w tej samej sprawie wypo
wiedział się generał M c n t g e l a s .  Wycho
dzi on z zasady: „równe prawo dla wszyst
kich narodów, małych i dużych", ule poczem 
będzie można poznać, że ta zasada przyjęła 
się w Niemczech? Ani Scheidemaan, ani 
Haase nie wierzą, żeby Niemcy nagle „po
czerwieniały". Generał Montgelas sądzi ró
wnież że niemieccy generałowie nie uznaję 
tak szybko bezowocności strategicznych gwa- 
rancyj. Zwraca on uwagę na nieprzyjemność 
Niemców wobec neutralnych, n. p. Szwajca- 
ryi w sprawie żeglugi na Eenie. Należy więc 
kwestyonować dojrzałość Niemiec do przy
stąpienia w skład „związku narodów".

Echa Rady koromiej w Jassach.
Dziennik rumuński Lumina  podaje cie

kawy szczegół z Eady koronnej, która przed 
zawarciem pokoju z Państwami centralnemu 
odbyła s>ę w Jassach pod przewodnictwem 
króla rumuńskiego.

W pałacu królewskim w lassach ze
brał się komplet ministrów ówczesnych, aby 
powziąć decyzję w sprawie rozpoczęcia przed
wstępnych rokowań o pokój, Podczas dysku
syi wszedł do sali następca tronu Karol i 
zwrócił się do Eady koronnej i króla z na- 
stępuj cem przemówieniem, wypowiedzianem 
tonem poirytowanym:

„Przychodzę tu, aby w imieniu jej kró
lewskiej mości mojej matki i w mojem wła
snym imieniu żadać od was nieprzyjęcia wa
runków pokojowych, lecz żebyśmy raczej da
lej toczyli walkę na śmierć i życie".

Obecni byli tern wystąpieniem następcy 
tronu zakłop tani, sam król był widocznie 
zmieszany. Po chwili dopiero spostrzegł się 
następca tronu i opuścił salę.

Z gabinetu p. Bratianu.
Z Jass telegrafują, że byli ministrowie 

w gabinecie p. Bratianu: Miszu Cantacuziao 
i Dymitr Greceanu zjawili się u prezydenta 
rumuńskiej Izby z żądaniem postawienia i 
ich w stan oskarżenia wraz z innymi kole
gami. To samo uczynią jeszcze ministrowie 
Porumbaru i Duca Marsesku.

Poseł amerykański o Rossyi.
Po<el amerykański w Sztokholmie o- 

głasza:
„Wszyscy sojusznicy uważają Bossyę 

za państwo jeszcze walczące i nie uznają 
p< koju brzeskiego. Wilson oświadczył, że 
Kossyi nie oouści, to znaczy, że nie chce 
bezczynnie patrzeć na to, jak Niemcy wy
zyskują rossyjski naród i przywłaszczają so
bie bogactwa Eossyi, Ameryka nie ma na 
oku zysków ani pragnie mieszać się w spra
wy wewnętrzne, zależy jej jedynie na pra
wie samostanowienia w Eossyi i żeby to 
prawo nie było zmuszone podlegać Niemcom,

Wzywam naród rossyjski do męstwa i 
do organizowania się przeciw zdobywcom 
niemieckim. Otrzymałem wskazówki do pu 
ulicznego oświadczenia, że j 's t  zadaniem 
Ameryki, wszystkie słowiańskie narody u- 
wolnić z pod panowania Mocarstw cea- 
tralnveh“.

W a r s z a w y ,

(Szóste posiedzenie Eady Stanu. — Zaostrzona 
sytuacja.)

Dnia 12 lipca b. r. w dalszym ciągu 
odbyło się szóste posiedzenie Eady Stanu. 
Po załatwieniu szeregu petycji i odczytaniu 
interpelaeyj (między innemi w sprawie pro
jektowanych przez okupantów robot publi
cznych, w sprawie interw«neyi Kządu pol
skiego odnośnie do przeprowadzenia amnestyi 
także w obozach w Benjaminowie, Łomży i 
Białej, w sprawie rozporządzenia walutowego 
z 29 czerwca, w sprawie ochrony lasów, 
przymusowego wywiezieuia obywateli pol
skich, a byłych żołnierzy rossyjskich, w głąb 
Niemiec i powrotu robotników polskich ztam- 
tąd, wkońco w sprawie stosunków na Pod
lasiu, aresztowań w powiecie kaliskim) przy
stąpiono do rozpatrzenia poszczególnych 
spraw w intjrpalacyaeh poruszonych.

Pierwszy zabrał głos Minister rolnictwa 
Dzierżbicki, który oświadczył, że Bzadowi 
znanym jest fatalny stan lasów, dewastowa
nych przez wojska okupacyjne, i podał do 
wiadomości przebieg dotychczasowych rok> 
w&ri, nieuwieńozonych niestety pomyślnym

skutkiem. Zapewnił, że Eząd nadal będzie 
w kwestyi tej rokował z okupantami i do
łoży wszelkich starań, aby zaniechano rekwi
zycji w lasach prywatnych, a lasy rządowe 
przekazano adm inistracji polskiej.

Zgłoszono daLj wniosek w sprawie o- 
pieki nad b. członkami korpusu polskiego 
w Eossyi, w sprawie robót kolejowych i me
lioracyjnych, żądający aby królewsko-polski 
Eząd wymógł przekazanie w ręce polskich 
władz działu kolejowo-melioraeyjnego, wnio
sek w sprawia usunięcia cenzury ze 
sprawozdań o posiedzeniach Eady Stanu o 
zniesienie pozostałych z czasów rossyjskich 
ograniczeń kościelnych i obsadzenie wakują
cych stolic biskupich.

Żywe zainteresowanie wywołała dysku- 
sya nad kwestyą uregulowania stosunków 
prawnych odnośnie oo t. zw. dóbr dona-yj- 
uych. Przemawiał w tej sprawie radca stanu 
Fudakowski, który wskazał na znaczenie 
dóbr donaeyjnyeh dla poi tyki agrarnej w 
Polsce i domagał się, aby rząd p< lski zajął 
się tą sprawą i z jednej strony chronił ca
łości i nienaruszalności dóbr tych, dewasto
wanych w obu ol upacyach, z drugiej zaś 
strony stał na straży iuteresów państwo
wych i nie dopuścił, by donacye te powró
ciły w ręce dotychczasowych nieprawnych 
posiadaczy. Minister Dzierzbicki oświadczył, 
że wobec niemożności uzyskania zgody oku
pantów na bezwarunkowe przekazanie tej 
sprawy do atrybucyi rządu polskiego, rząd 
przedłoży Kadzie Stanu projekt tymczasowy 
obrotu d >brami donacyjnemi. Nie będzie ich 
wolno sprzedawać, ani na dłuższy czas wy
dzierżawiać, Bada Stanu uchwaliła odpowie
dnie wnioski wzywająeo rząd do przedłoże
nia swych projektów.

Przeprowadzono dalej dyskusję w sora- 
wie zniesienia przepustek między okupa- 
cyarai, w sprawie rekwizycji żywego inwen
tarza, jakoteż w kwestyi rozporządzenia w a 
lutowego z 29 czerwca, chroniącego wierzy
cieli na terenie Królestwa Polskiego przed 
zwrotem ich wierzytelności w pozbawionych 
wartości banknotach rublowych. Kadea stanu 
Popławski zaatakował rząd za zgodę na to 
rozporządzenie i to bez wysłuchania Eady 
Stanu, co sprzeciwia się patentowi z 12 
września Prezydent Ministrów Steczkowski 
bronił inkryminowanego rozporządzenia, po- 
ez-m przemawiał jeszcze szereg mówców, 
wyrażających swoje ubolewanie z powodu 
tego kroku rządu.

Sytuacya polityczna w Badzie Stanu 
zao-trzyła się niespodzianie na tle iaterpe- 
lacyi waktowpj. lnterpelaeya ta mieści w 
sobią upomnienie dla rządu za wydanie roz
porządzenia o walucie bez Eady Stanu Eząd 
oświadczył, że nie przyjmie żadnego upo
mnienia. Koło międzypartyjne dąży jednak 
do ostrej enuncjacji w stosunku do rządu, 
jakkolwiek nie życzyłoby sobie, aby premier 
Steczkowski wyciągał z tngo konsekweneye.

0 p rzyszło ść  krajów  nadbałtyckich.

Wśród licznych kwestyi przyszłych 
ukształtowań państwowych terytoryów ode
rwanych od Eossyi, w których głos decydu
jący mają państwa centralne, zbliża się także 
ku rozwiązaniu problem prowincji nadbał
tyckich. Niebawem rozpoczną się w Berlinie 
rokowania rządu niemieck;ego z odnośnemi 
czynnikami z nad Bałtyku na podstawie nie
zależności prowincji nadbałtyckich od Eos
syi. Eząd sowietów przez usta ambasadora 
w Berlinie, p. Joffego, zaprotestował prze
ciw traktowaniu prowincji nadbałtyckich 
jako krajów nie należących do Eossyi, a prze
cież sam swego czasu uznał prawo narodów 
byłego caratu do samookreślenia, a nawet 
do oderwania się od Eossyi.

Kanclerska Norddeutsche A llgemeine 
Zeitung, omawiając protest p. Joffego prze
ciw oderwaniu Inflant i Estonii od Eossyi, 
powołuje się między innemi na organ socja
listów niemieckich Yorwarts, w którym jeden 
z przywódców socyal-rewolucjonistów łotew
skich dowodzi konieczności niepodległości 
Łffwy. Wywody owego socjalisty dowodzą, 
pisze Nordd.Allg Z tg ., że nawet najbardziej od 
obecnego kierunku bolszewickiego zbliżone 
sfery łotewskie pragną niepodległości całych 
Inflant i Estonii, t. j. także tych ich części 
wschodnich, które dotąd jeszcze pozostają 
pod panowaniem rossyjskiem,

Prasa niemiecka na ogół zgodna jest 
co do tego, iż oderwanie prowincji bałty
ckich od Kossyi jest konieczne, różnica za
chodzi co do formy państwowej. Prasa ane- 
ksyonistyczna, jak dowodzą wywody Deutsche 
lagesseitung, jest za przyłączeniem całości 
prowincyi bałtyckich do Bzeszy lub Prus, 
prasa zaś większości parlamentarnej jest zwo
lenniczką zupełnej niepodległości w pewnym 
mniej lub więcej ścisłym związku z Ezesza, 
ale i na punkcie ujmowania terytoryum pań
stwowego również zachodzą różnice.

„Gazeta Lwowska" z dnia 19 lipca 1918.
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Znawca stosunków bałtyckich, Hasn 

Vorst, wypowiada się w Berliner Tageblatt 
(Nr. 3828) za utworzeniem samuokreślenia 
dwóch oddzielnych republik, estońskiej i ło
tewskiej. Niepodległość tych republik winna 
być — zdaniem Eorsta — w myśl niejedno
krotnie przez większość ludności wyrażonego 
pragnienia, poddana pod gwaraocyę międsy- 
narodową.

Pytanie, czy Kzesza ma interes w ta- 
kiem rozwiązaniu kwestyi prowincyi bał
tyckich ?

Yorst uważa, że właśnie Estonja i Ło
twa, obok Polski,-wobec której posiadają wa
runki pomyślniejsze z powodu dostępu do 
morza, najwięcej nadają się do stworzenia 
samodzielnego państwa, natomiast trudno 
wierzyć w niepodległą Litwę lub Białoruś, 
już choćby dla tego, iż „niema dostatecznej 
litewskiej, lub białoruskiej inteligencyi11 
w przeciwieństwie do narodu estońskiego i 
łotewskiego. Opór Rossyi przeciw samodziel
ności Łotwy i Estonii nie powinien być 
brany poważnie, zwłaszcza, że Rossya, jako 
przyszła współgwarantka niepodległości tych 
państw, nie będzie występowała przeciw ich 
niepodległości. Przeciwnie nawet, przy za
gwarantowaniu Rossyi pewnych słusznych 
korzyści gospodarczych, jak prawa trauzytu, 
Rossya z takiego układu stosunków będzie 
miała zysk.

Obawy przed „wpływami angielskiemi" 
w nowotworach państwowych na Bałtyku u- 
waża Vorst za straszaka bezpodstawnego. 
Straszaka tego wysuwa między innemi Deu
tsche Tagesmtung  (nr. 285), pisząc, że Bał
tyk nie może być niepodległy, nawet gdyby 
wszystkie jego narodowości i ludy zadoku
mentowały wolę do niepodległości. P rowin- 
cye bałtyckie nie są w możności być niepo- 
dległemi ani pod względem gospodarczym, 
am militarnym, ani politycznym. Byłyby one 
zmuszone do oparcia się o Anglosasów i mu
siałyby zgodzić się na opanowanie przez nich 
o ile i dopóki do takiego zagarnięcia pod 
swe wpływy nie byłby zdolny Rossyanin.

Skutek łagodnego i taktownego trakto
wania krajów bałtyckich przez Niemcy byłby 
ten, że Niemcy utraciłyby pożądane zabezpie
czenie i żyłyby pod wieczną grozą niebez
pieczeństwa z tej strony. Wyjścia niema i 
„trzeba się zdecydować, czy Bałtyk pozosta
nie pod wpływem niemieckim, czy pod wpły
wem naszych wrogów".

Yorst natomiast wywodzi, że Niemcy 
w tej wojnie wykazały bezsprzecznie swoją 
wyższość nad Anglikami, to też będą zdolne 
w przyszłości przeciwstawić się skutecznie 
wszelkim intrygom angielskim, tem więcej 
w prowincyach bałtyckich, gdzie pozycya 
niemczyzny jest silniejsza, niż w jakimkol
wiek kraju nieaiemieckim. A wpływ ten 
niemiecki można przecież jeszcze zwiększyć 
przez imigraeyę Niemców z Rossyi, ale oc-zy- 
czywiście trzeba zaprzestać z podrywaniem 
wpływu niemieckiego, czyli zmienić metody 
stosowane dotychczas.

Owe metody nie znajdują również uzua- 
nia nacyonalistycznego Localanseigera, który 
w artykule, podpisanym przez v. B. (nr. 324), 
wyraża obawę, że Estowie i Łotysze, którzy 
pierwotnie bardzo skłaniali się do złączenia 
się z Rzeszą niemiecką, (wskutek tej polity
ki) coraz więcej są rozczarowani i mogliby 
się stać podatnymi na podszepty angielskie",

Jak Niemcy nie są zgodni z sobą co do 
formy rozwiązania problemu prowincyi bał
tyckich, tak i narody zamieszkejące te kraje 
nie mają jednolitej wspólnej wytycznej, a 
ponadto wewnątrz każdego z nich istnieje 
dalsze zróżnicowanie zamiarów.

Warto tutaj przytoczyć zd«aie Mennin 
ga (Berliner Tageblatt 271), przedstawiciela 
estońskiego w Kopenhadze, Otóż Menning 
wywodzi, że projekt stworzenia państwa 
estońsko-łotewskiego jest zupełnie dowolną 
kombinacyą, gdyż Estowie i Łotysze stauo- 
wią dwa odrębne narody, zupełnie obce so
bie pod względem językowym. Tarcia zatem 
byłyby nieuniknione i zżerałyby siłę nowego 
państwa. Z tego względu też połączenie E 
stonji z Niemcami nie jest załatwieniem po- 
myślaem, przeciwnie, Estonia w takiej for
mie państwowej stałaby się terenem ściera
nia się wpływów Niemiec i Rossyi, która, 
skonsolidowawszy się po wojnie, będzie mu
siała dążyć do morza przez odgrodzoną od 
mego Estonię.

Drugi projekt załatwienia kwestyi estoń
skiej, mianowicie przyłączenia do Rossyi, wy
daje się Mennicgowi już nieco szczęśliwszym, 
jako korzystniejszy gospodarczo; niemniej 
Estonia w związku z Rossyą mogłaby się 
stać pomostem porozumienia rossyjskn - nie
mieckiego. Przeciw tej koncepcyi przemawia 
atoli pewnik, iż Rossya przez pewien czas 
po wojnie jeszcze będzie w stanie chaosu, 
który, przerzucony na torytoryum estońskie, 
stałby się dla kraju katastrofalnym, czego 
dowiodło już panowanie bolszewików w E- 
stonii, którzy nie tylko że zdezorganizowali 
stosunki społeczne i gospodarcze, lecz i pod 
względem narodowym nie pozwolili E stoń
czykom rozwijać się. Przecież rządy bolsze
wickie, zupełnie na modłę cesarskiej Rossyi, 
nie pozwoliły na naukę języka estońskiego 
w szkołach ludowych.

Jedyuem rozwiązaniem kwestyi estoń
skiej jest zupełna niepodległość państwa 
Estonii, będąca dążeniem, od niedawna co 
prawda, wszystkich Estończyków, z zagwa
rantowaniem kulturalnych i narodowych praw 
mniejszości narodowych, t. j. Niemców, Szwe
dów i Rossyan, przy równoczesnej zmianie 
stosunków agrarnych na podstawie wywła
szczę ia. Niepodległość Estonii winna otrzy
mać gwa?ancyę międz narodowości, ze swej 
strony zaś powinna Estonia zagwarantować 
zasadę wolnego handlu z\zolnenii portami 
i prawem tranzytu, aby w ten sposób dać 
Rossyi ekwiwalent za stracony bezpośrednio 
dostęp do morza.

Lwów 18 lipca lf>18

K alendarz .
P i ą t e k  (19 lipca):
Wincentego a Pauli. — 6 Aftanazya. — 

Wodzisław a
Wschód słońca o godzinie 4 13  rano, za

chód 8 02 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

23 Od. _____ _

— Wystawa sztoki współczesnej w 
sali Giełdy przy u l. Akademickiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do 
1 i c-d 4 do 7 wieczorem . Wstęp 1 K.

— Strajk funkeyonaryuszy ko rai 
syj zasiłkowych. Dziś rano wybuchł strajk 
funkeyonaryuszy zatrudnionych w komisyoeh 
zasiłkowych, których zadaniem jest obliezaó i 
wypłacać rodzinom powołanych do służby woj
skowej zasiki miesięczne. Funkeyonaryusze i 
funkeyonaryuszki komisyj zasiłkowych powiato
wych, lwowskiej, krakowskiej i krajowej ko- 
misyi zasiłkowej, wnieśli przed dwoma tygo
dniami równobrzmiący memoryał, w którym 
żądano przedewszystkiem 200 proc. podwyższe
nia dotychczasowego wynagrodzenia dziennego, 
przydziału artykułów żywności, dostarczenia 
materyałów na ubrania i obuwie, oraz wyra
żono postula y w prawie rozwiązania stosunku 
służbowego i udzielania urlopów.

Ponieważ spełnienie wszystkich żądań i 
życzeń, wyrażonych w memoryale nie zależy od 
Namiestnictwa, JE. P. Namiestnik przedłożył 
memoryał Ministerstwu obrony krajowej i JE, 
P. Ministrowi Gslicyi, do dalszj decyzyi i po
parcia.

Zauważyć należy, że poruszone w memo
ryale życzenia nie mogą być załatwione wyłą
cznie w interesie tych, którzy je wnieśli, lecz 
muszą dostosować się do ogólnych i zasadni
czych przepisów obowiązujących w całem Pań
stwie. Wniesiony przed dwoma tygodniami me
moryał nie mógł — rzecz prosta — w tak 
krótkim czasie, być załatwiony. Funkeyona
ryusze i funkeyonaryuszki komisyi zasikowych 
nie czekając wyniku i odpowiedzi na memoryał 
rozpoczęli bezrobocie.

Z przykrością stwierdzić trzeba, że nie
oczekiwany strajk dotyka w pierwszej linii set
ki i tysiące rodzin pobierających zasiłki na 
utrzymanie w czasie, gdy ojoowie, mężowie i 
bracia z bronią w ręku. zawsze na posterunku, 
z górą cztery lata walczą i krew przelewają

Dzień dzisiejszy jest jednym z tyob, w 
którym miano uskutecznić większe wypłaty za
siłków/, przed budynkiem kasowym zaś już od 
wschodu słońca stanęły długie szeregi tych, 
dla których należny zasiłek miał być może je
dyną pomocą w tych ciężkich czasach. Gdy 
wreszcie po godzinie 8 mej rano szeregi cze
kających duw/iedziały się o bezrobociu, tłom 
złożony z większej ilości kobiet, niejednokro
tnie z małemi dziećmi na rękach, udał się 
przed gmach Namiestnictwa, aby prosić o po
moc. Zgromadzone tu kobiety delegowały ze 
swego grona kilka przedstawicielek, które po
prosiły o audyeneyę u JE. P. Namiestnika.

P. Namiestnik przyjął deputacyę i uzna
jąc powody, które ją skłoniły do użalenia się 
przyrzekł, że zarządzi wszystko, aby nie został 
przerwany normalny tok urzędowania kamisyi 
zasiłkowych.
, P. Namiestnik wyraził też przekonanie’ 
że strajkuiąey funkeyonaryusze i funkeyonaryu
szki potrafią ocenić położenie tych zastępów 
rodzin, osób powołanych do wojska, dla któ- 
lych otrzymanie w oznaczonym terminie za
siłku jest kwestyą pierwszorzędnego znaczenia 
i jeszcze zdołają wpłynąć na siebie wzajemnie, 
aby powstrzymać się od skutków nierozważnego 
kroku. Wzajemne pomaganie sobie, w dzisiej
szych ciężkich czasach powinno być myślą prze
wodnią dla tych, którzy łatwo stać się mogą 
przyczyną narzekań i łez współobywateli.

Deputacya udała się jeszcze do P. Wice
prezydenta Namiestnictwa p, Włodzimierza De- 
cykiewicza, który wskazał na zarządzenie P. 
Namiestnika i zapewnił deputacyę, że stanie 
się wszystko co potrzeba, aby ludność nie po
niosła szkody.

— P ogrzeb  ś. p. Maryi s Podosklch  
Adamowej K rochowlecklej. W blaskach 
słońca lipcowego wczorajszego popołudnia, oi- 
cho. odbyło się złożenie do grobowca Maryi z

Podoskich Adamowej Krechowieckiej, jak cicho 
i słonecznie przeszła przez życie, dobrze i szla 
chetnie tylko czyniąc.

Tłumny udział publiczności był najlep
szym dowodem, jaką czcią wielką, szacunkiem 
i miłością cieszyła się w życiu jednając sobie 
serca wszystkich. To też ui-jedao z tych serc 
ściskał wczoraj ból, w niejednych oczach 
błyszczały łzy, szeptem przypominano sobie ile 
było dobroci w tej pięknej, nieskazitelnej po
staci, która odeszła na zawsze.

O godzinie 5 po odśpiewania modłów 
przez duchowieństwo świeckie i zakonne w 
krypcie 00. Bernardynów, gdzie umieszczono 
trumnę ze zwłokami, ruszył kondukt na cmen
tarz Łyczakowski. Za karawanem obwieszouym 
wieńcami, postępowała rodzina śp. Zmarłej, a 
potem cały szereg wybitnych osób, wśród 
których zauważyliśmy: JE. P. Marszałka kraju 
Stanisława NWabitowskiego, JE. Leona hra
biego Pinińskiego, JE. P. Prezydenta wyższego 
sądu krajowego Czerwińskiego, Wiceprezyden
tów Namiestnictwa Grodzickiego i Decykiewicza, 
Prezydenta dra D^mb owakiego , Wiceprezesa 
Tow. kredytowego ziemskiego Yiyieua z dyre
ktorem Kouopką, szefa Prezydyum Namiestni
ctwa radcę Dworu hr. Wodzickiego, radców 
Dworu Schultisa, Zimnego, Okęckiego, I idla 
i Łaskiego, bar. Jorkascha Kocha z żoaą, 
radców Namiestnictwa Źeleskiego i Jurystów- 
ski.ego, starostę Daukszę, panią Maryę Kru
szewską z synem i córkami Maryą i prezyden
tów^ Ustyanowslcą, państwa Tad. Czapel- 
skich, p. Postruską, pny Bobrownickie, pro
fesorów Uniwersytetu Abrahama, Finkla i 
Bruchuahskiego, dyrektora „Dniestru" dra Fe- 
daka, prezesa Koła literackiego dr, V<;gla, 
prezesa Tow. dziennikarzy polskich A. Milskiego, 
sekretarza Teatru miejskiego p. R. Cepuika, 
redaktora Kolbuszewskiego, radcę kolejowego 
Geringera, dr. Adama Fischera, art. malarzy Ja
nowskiego i Reyznera, reprezentantów literatu
ry, sztuki itd.

Zwłoki złożono na cmentarzu Łyczakow
skim w grobowcu rodzinnym,

Nieehaj jej ziemia polska, którą tak ko
chała, będzie lekką!

f  Aleksandra Zaleska, wdowa po b. 
Namiestniku i b. Ministrze ś. p, Filipie Zale
skim, matka ś. p, Ministra Wacława Zaleskie
go, umarła w naszem mieście w dniu dzi
siejszym.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 20 b. m.
0 godz 10 rano z Bazyliki obrządku rzymsko
katolickiego na cmentarz Łyczakowski.

— Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Wiener Zeitung ogłasza: P. Minister wyzuań
1 oświaty zatwierdził uchwały kolegiów profe
sorskich, dopuszczające dra Wsleryana Goetla, 
jako docenta prywatnego geologii, Tadeusza 
Lehr Spławińskiego, jako docenta prywatnego 
słowiańskiej flologii i dra Stefana Eopecia, 
jako docenta prywatnego zoologii na wydziale 
filozoficznym Uniwersytetu krakowskiego.

— Kursa wydziałowe w roku szkol
nym 1918/19, Rada szkolna krajowa urządza 
w najbliższym roliu szkolnym kurs wydziałowy 
z grupy językowo-historyeznej (I) we Lwowie- 
i z grupy przyrodniczej (II) w Krakowie.

Warunki przyjęcia dla abituryeutów: 
świadectwo dojrzałości z odznaczeniem; dla 
nauczycieli: egzamin kwalifikacyjny do szkół 
ludowych pospolitych z odznaczeniem i uzdol
nienie do uczenia języka niemieckiego, jako 
przedmiotu naukowego w szkołach ludowych 
pospolitych,

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do 15 sierpnia br.

— Włilne zgromadzenie kwiicyplan
tów adwokackich odbyło się we wtorek 16 
bm. w sali Izby adwokackiej pod przewodnict
wem dra Kuolla. Wybory dały wynik następu
jący: Prezes dr. Knoll; zastępca prezesa dr. 
Stup.uicki; sekretarze ‘dr. Kostecki i dr. Ar
nold; skarbnik dr. Loew. Członkowie wydzia
łu drowie: Feder, Gellmaa, Baezes, Zarzycki, 
Hausmann, A Bodek, Stachiowicz. Zastępcy 
Wydziału drowie: Gold, Glixe!i, Wagner. — 
W BKład sądu honoro ego weszli: dr. Siupnic- 
ki jako przewodniczący, dr. Hausmau zast. 
przewodniczącego, dr. Zarzycki serretarz, dr. 
Feder i dr. Gellman; zastępcy: dr. Arnold, 
dr. Loew. — Komisya nadzorcza: przewodn. 
dr. Tomasik, dr. Feuerberg, dr. Zaleski.

Przeprowadzenie akoyi w sprawie pod
wyższenia pensyi koneypientów poruczono wy
działowi, który odbędzie zebranie w dniach 
najbliższych.

— Zjazd delegatów powiatowych gro
madzeń nauczycielskich odbędzie się w niedzielę 
dnia 21 b. m, we Lwowie o godz. 10 rano 
w sali ratuszowej za zaproszeniami.

— Uelem  uczczenia śp. ks. Arcybisku  
pa Franelszka Albina Symona, tak wielce 
zasłużonego dla kościoła, komitet parafialny na 
posiedzeniu 12 lipca b. r. postanow i  wznieśó 
dla niego trwały pomnik o wartości artysty
cznej w kościele N. Maryi Panny w Kra
kowie.

Uchwałę swoją jak donoszą dzienniki 
krakowskie, ogłasza komitet publicznie, by w 
dokonaniu zamierzonego dzieła mogli wziąć 
udział nie tylko wdzięczni parafianie dla swe
go archiprezbytera, ale również szersz ■ koła 
przyjaciół, wielbicieli i uczniów ś. p. ks. Ar-

oybiskapa Symona, a to przez łaskawe nadsy
łanie datków na ten cel na ręce skarbnika ko
mitetu : ks. Jakóba Morajki, plac Maryaoki 1. 5, 
Kraków.

— Stan zdrowotny miasta. W ciągu 
ubiegłego tygodnia zanotowano w miejskim 
Urzędzie zdrowia 8 wypadków szkarlatyny, 3 
wypadki tyfusu brzusznego, 1 wypadek dyfte- 
ryi i 1 wypadek czerwonki.

Z poza Lwowa przywieziono w tym cza
sie do pawilonów chorób zakaźnych celem le
czenia 4 osoby chore na szkarlatynę, 2 na ty
fus plamisty i 1 na tyfus brzuszny.

— Polak w D anii. Pod tym tytułem 
zaczął od 5 bm. wychodzić w Kopenhadze ty
godnik polski, przeznaczony dla polskich wy
chodźców, którzy w Danii szukają pracy i za
robku. Bólalt w Danii, redagowany popular
nie, jest pismem katolickiem.

— Bandytyzm na ulicach m iasta.
Ulica Ossolińskich i przyległe były wczoraj 
w południe widownią wielkiego zbiegowiska, 
jakie powstało wskutek nieudałej wyprawy zło
dzieja bandyty, spłoszonego w obwiii, gdy przy 
ul, św. Mikołaja włamał się do mieszkania 
właściciela cukierni p. Steekowa. Śladem umy
kającego bandyty ruszyło kilka osób z kamie
nicy, a po drodze tłum narastał coraz bardziej. 
Bandyta, zbrojny w browning, umykał ul. Frie
drichów, górną Ossolińskich i pędził w górę 
ulicy Cytademej. Niestety, na tym szlaku umy
kającego rzezimieszka nie było żadnego poste
runku policyjnego, tc też bandyta uciekał w 
kierunku cytadeli, powstrzymując podążający za 
nim tłum groźbą użycia broni.

Po drodze bandyta upadł, potrąoony przez 
jednego z przechodniów, podniósł się jednak 
szybko, a kierując browning w stronę tłumu, 
biegł dalej pu szkarpaoh cytadeli, poozem zo
baczywszy z przeciwnej strony nadchodzących 
dwóch żołnierzy policyi wojskowej, wdrapał 
się przez mur i znikł w ogrodzie zakładu im, 
Ossolińskich. Żołnierze udali się za nim, równo
cześnie pewien chorąży 15 pp. z żołnierzami 
wpadł do ogrodu, daremne były jednakowoż 
ich zabiegi, bandyta znikł bez śladu.

Kronika prowincyonalna.
§ E g z a m i n  g ł ó w n y  w k r a j o w e j  

ś r e d n i e j  s z k o l e  r o l n i c z e j  w C z e r n i 
c h o w i e  odbył się 12 lipca b r. pod przewo
dnictwem dyrektora dra Mazurka, w obecności 
deUgata Namiestnika p. Macieja Biesiadeckiego 
i prof dra Emila Godlewskiego starszego, ja
ko członków kuratoryi szkoły.

Egzamin główny zdali i świadectwo u- 
kończenia szkoły utrzymali: Kazimierz Dzierz- 
bicki ze Strykowie górn. w Król. Pol. z odzn , 
Józef Kossowski ze Lwowa. Józef Krukowioz 
z Herodeuki z odznacz., Autom Łuszczkiewicz 
z Opatkowic z Król. Pol. z odznacz., Otmar 
Parkholzer z Rozdołu, Zbigniew Sędzimir ze 
Lwowa, Władysław Suchecki z Potoka wielk. 
w Król. Pol. 2 odznacz, i Witold Waligórski 
z Wadowic. *-

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w dniaoh 
17—18 czerwca odbył się w gimn. w Brzeża- 
naeh pod przewodnictwem kierownika zakładu.

Świadectwo dojrzałośoi otrzymali: Berg- 
mann Mojżesz (z odzn.), Fried Mojżesz, Gold
stein Jakób (z odzn.), Kahane Jakób, Loebel 
Simche Natan, Weinstook Salomon, Weitz Na- 
ftali, Bleiberg Ohinde (pryw.), Busko Jan Wło
dzimierz, Krawcówna Olga (pryw.), Kahanówna 
Berta (pryw,) Dawid Sumer (pryw ), Urzędów- 
ski Nikodem Mieczysław (z odzn.), Woszewsai 
Maryan Kazimierz, Skrabek Michał (ekst ).

Nadto w ciągu roku pełniący służbę 
wojskową: Beer Mendel, Czerny Antoni, Feder 
Izrael, Gajeeki Jan, Motylewicz Jan, Neumann 
Mendel, Rollingcr Stanisław, Rottenberg Leib, 
Sawicz Mieczysław, Szafran Bronisław, Walo
cha A lam Józef.

Kronika zagraniczna.

* Cz t e r y  t y g o d n i e  b e z m i ę s n e  w 
N i e mc z e c h .  Niemiecki urząd żywnościowy 
wprowadza ozterv tygodnie zupełnie bezmię
sne: od 19 do 25 sierpnia, od 9 do 15 wrze
śnia, od 29 września do 6 października i od 
20 do 27 października. Ten post ma na celu 
oszczędzanie zapasów bydła. Prócz tego obecna 
racya mięsa od połowy sierpnia w miastach 
liczących przeszło 100000 mieszkańców ma 
być zniżona z 250 gramów na 200. Jako od
szkodowanie za tygodnie bezmięsne wprowa
dza się w Berlinie już w bieżącym tygodniu 
wydawanie po 3 funty nowych ziemniaków 
na głowę.

Italii literacfco-artystyczne.
Jan Czekanowski: „Stosunki, narodo 

wośeiowo wyznaniowe na Litwie i Rusi w świe
tle źródeł oficyalnych" z 4 mapami (Prace 
geograficzne, wyd przez Romera Zeszyt T)
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; Lwów 1918, wydane zasiłkiem Spółek polskich 
j oszczędności pod patronatem Wydziału kraj. i 

Książnica polska TNSW. Str. 113 in. 4°. Ce- j  

| na kor. 30.
Prace geograficzne są w Polsce pierw* 

i szem czasopismem naukowem, poświęceń on 
sprawom geografii.

Czasopismo to pojawiać się będzie w nie- 
. określonych bHej odstępach czasu w luźnych 

zeszytach, z których kużdy poświęcony będzie 
specyalnemu problemowi naukowemu. Prace 

' geograficzne będą przeto zbiorem monografij 
geograficznych.

Redakcję czasopisma objął Eugeniusz 
Romer, prof. geografii na Uniwersytecie lwow
skim.

Leży przed nami pierwszy zeszyt publi- 
kacyi, który wyszedł świeżo z pod prasy. Oto 
tytuł: „Stosunki narodowośeiowo-wyznaniowe
na Litwie i Rusi", opracowane przez Jana 
Czekanowskiego prof, antropologii i etnografii 
na Uniwersytecie lwowskim.

Praca niniejsza jest poważną i gruntowną 
publikacyą, jest ostatniem słowem, które w 
sprawie tak zawiłych problemów, jak stan po
siadania narodowego na ziemiach Litwy i Ru- 

; si, wypowiedzieć można. Wgląd w dzieło prze- 
■ konuje, że mimo licznych w tej mierze i gło- 
: śnyoh publikaeyj, aby tylko wspomnieć prace 

Wasilewskiego, Maliszewskiego, Romera i osta
tnie ^wiechowskiego, praca Czekanowskiego zu
pełnie nowe otwiera horyzonty. W pracy tej 
można wyróżnić trzy główne rozdziały.

W pierwszem daje autor przegląd pojęć 
i wyobrażeń swoich i obcych, przyjaciół i wro
gów o stanie posiadania rozmaitych narodów, 
które rozsiadły się na przestwornyoh rozmia
rach tych zieli kresowych. Historya sfałszowa
nia polskiego stanu posiadania na tych zie
miach przez czynownictwo i literaturę rossyjską 
w zupełnie nowem i wyraźnem występuje 
świetle.

W drugim ustępie stosuje autor szczegól
nie subtelna analizę memoryału Stołypina, prze
dłożonego Dumie w r, 1910 i wyprowadza na 
podstawie tej analizy stan .współczesny narodo
wego posiadania wszystkich elementów narodo
wościowych tych ziem. Trzy dołączone do dzie
ła mapy ilustrują te wyniki badania.

W trzecim wreszcie ustępie podaje autor 
geograficzną ideę rozwiązania problemu sporu 
o terytoryum, na którem mieszka ludność mie
szana, wśród której żadna narodowość niema 
na znacźłiejszych obszarach przewagi abso
lutnej.

W tym celu wprowadza autor pojęcie l i 
nii równowagi, t. j. n. p. takiej granicy, na 
wschód od której mieszka tylu Polaków ilu na 
zachód od niej mieszka Rusinów. Oczywiste, że 
taka linia równowagi gdyby się stała linią po
lityczną, odpowiadałaby współczesnej ideologii 
prawa samostanowienia o sobie narodów i by
łaby najsprawiedliwszem rozwiązaniem sporów 
narodów zamieszkającyeh większe obszary ziemi 
wespół z innymi narodami.

Mapa czwarta, dołączona do dzieła daje 
obraz linii równowagi między Polakami a na
rodami wespół mieszkającymi na Litwie i 
Rusi.

Takie są plan i treść pierwszego zeszytu 
Prac geograficznych, których tom pierwszy, 
obejmujący co najmniej cztery zeszyty, zapo
wiedziane w prospekcie, poświęcony będzie 
w całości poznaniu polskiego stanu posiadania 
na kresach.

Zeszyt drngi, jak się dowiadujemy, opra
cowany przez Romera, poświęcony będzie po
znaniu kresów pomorskich i pojeziernych, a 
więe problemowi polskiego dostępu do morza; 
zeszyt trzeci, opracowany przez Pawłowskiego, 
poświęoony będzie poznaniu kwestyj terytoryal- 
Do-narodowych w Gtalicyi wschodniej; zeszyt 
czwarty omówi sprawę polską na Śląsku pol
skim i cieszyńskim.

Zewnętrzna strona dzieła przedstawia się 
pod każdym względem poważnie a nawet wy
twornie. Strona wydawnicza czyni chlubę Ksią
żnicy Polskiej T. N. S. W., która wydawni
ctwo aranżowała, ale najlepsze chęci i do
świadczenia nie zdałyby się na nic, gdyby nie 
hojność Polskich Spółek Oszczędności i Poży
czek. które wydały Atlas Polslci, a teraz zre
alizowały pierwsze polskie czasopismo, poświę- 
oone ziemi.

W  sprawie ratowania zabytków  kultury 
ludow ej.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą
0 umieszczenie:

Do nielicznych ujemnych skutków obe
cnej wojny światowej należy także gwałto
wne wyniszczanie zabytków ku tury ludowej 
na naszych ziemiach. Stało się to w wiel
kich rozmiarach bezpośrednio w czasie walk
1 pochodów wojsk przez rabunek ciepłej o- 
dzieży w zimie, rozbieranie i palenie całych 
ł *dynków wraz z urządzeniem wewnętrznein. 
Kiedy zaś działania wojenne ucichły, brak 
odzieży i innycn przedmiotów użytkowych 
powndnje doszczętne zużywanie przez lud 
wszelkiej odzieży, jak również innych przed

miotów, którymi się on posługuje w poto- 
czaem życiu, służących do uprawy roli, do 
przemysłu domowego i t. d.

W badaniach etaografi cznych zwracano 
u nas uwagę głównie na wierzenia, zwycza
je doroczne i śpiewy, badania zaś w zakre
sie kultury matury i»ln*j były niesłychanie 
zaniedbane. Nie mamy dotąd ani większych 
zbiorów etnograficznych z naszych ziem, ani 
systematycznych opisów kultury m ateij  Jn e j, 
prócz dzieł Matlakowskiego o Podhalu. Wie
lu okolicom grozi dziś zniknięcie ostatnich 
śladów tej materyalnej kultury ludowej, któ
re wskutek zalewu wyrobami przemysłu fa
brycznego były już zresztą bardzo nieliczne 
i nie będziemy już w stanie odtworzyć do
kładnych granic między plemionami polskie- 
mi, ani wykazać, w czem się one między so
bą wyróżniały.

J est to jedno z wielu naszych zanied
bań. Jest ono tern przykrzejsze, że świadczy
0 naszej młodszości cywilizacyjnej, o braku 
szacunku dla naszego rodowodu kulturalnego, 
boć tu idzie o te pierwociny, z których 
wyrósł cały naród, jego kultura, bez znajo
mości których kultura nasza musi się wyda
wać tylko zapożyczeniem z Zachodu. Odpo
wiedzialność za to spada na całe społeczeń
stwo polskie, na wszystkie jego warstwy, na 
wszystkie dzielnice. Powszechnym obowiąz
kiem wszystkich nas jest naprawić to za
niedbanie i ocalić z tej kultury ludowej, co 
się jeszcze da ocalić. Każda polska organiza- 
cya publiczna, każde stowarzyszenie gospo
darcze i kulturalne, każdy wreszcie rozumny 
Polak-obywatel powinien się do tego przy
czynić w miarę swej możności pieniądzmi 
lub okazami kultury Indowej (ewentualnie 
modelami i rysunkami, fotografiami), które 
powinien ofiarować Towarzystwu Muzeum 
etnograficznego w Krakowie, Wawel 7, al
bowiem jego Muzeum, istniejące od 1910 r.
1 rozporządzające z łaski Wydziału krajowe
go obszernym lokalem, ma na celu stworze
nie obrazu kultury ludowej wszystkich ziem 
polskich, ale, niestety, dotąd z braku szer
szego poparcia (liczy tylko około 100 człon
ków), nie mogło łożyć na gromadzenie zbio
rów.

Prof. Pr. Pujalt 
prezes Tow. Muzeum etnograficznego.

Każdemu zgłaszającemu się udzieli kan- 
celarya Muzeum informaeyj, jakie przedmio
ty należy zbierać.

W okolicach, mających utrudnioną obe
cnie łączność z Krakowem, należy groma
dzić przedmioty przy jednej z polskich in- 
stytucyj naukowych lub kulturalnych,, która 
powinna ogłosić, iż się podejmie przechowy
wania depozytów dla Muzeum etnograficzne
go na Wi welu i prowadzenia ich wykazu z 
dofeładaein oznaczeniem ofiarodawcy, miejsca 
pochodzenia (oraz ile możności wytwórcy) 
każdego przedmiotn.

Wszystkie czasopisma polskie proszę 
gorąco o powtórzenie niniejszej odezwy; bę
dzie to z ich strony spełnieniem obowiązku 
narodowego w tej sprawie.

a

Komunikacya napowietrzna.
W Stayanger, jak donoszą pisma nor

weskie, zawiązało się Towarzystwo akcyjne 
z kapitałem 5,000.000 kor. w celu zaprowa
dzenia komunikacyi napowietrznej pomiędzy 
Stayanger a wschodnią i północną Norwegią 
oraz północną Szkocją. Bezzwłocznie przy
stąpiono do budowy 20 'statków napowie
trznych, które będą zaopatrzone w wygodne 
siedzenia dla pasażerów. Ruch prawidłowy 
rozpocznie się jeszcze w roku bieżącym.

Projekt urządzenia komunikacyi napo
wietrznej, o której wyżej mowa, nie jest 
odosobniony. W Wiedniu zorganizowało się 
z dużym kapitałem międzynarodowe Towa
rzystwo żeglugi napowietrznej o bardzo sze
rokim zakresie działania. Odnośne przygoto
wania są w toku, a czynność Towarzystwa 
rozpocznie się niebawem po zawarciu pokoju,

We Włoszech kursuje już pocztowy sta
tek napowietrzny pomiędzy lądem a Sardy
nią, przewożący pakiety do 2 centnarów 
wagi. Również pomiędzy Rzymem a Tury
nem ma być zaprowadzona komunikacya po
cztowa; włoskie ministerstwo poczt zamierza 
połączyć w ten sposób wszystkie większe 
miasta. Projektowana jest budowa omnibu
sów napowietrznych z motorami 30^0 Ps. 
dla przewozu 20 pasażerów lub ciężarów od
powiedniej wagi. Na dalszym planie znajduje 
się urzeczywistnienie lotu Włoeby-Ameryka.

We Prancyi jest w zawiązku urządze
nie pocztowej linii z koloniami, następnie 
połączenie Paryża z Timbuktu ze stacjami: 
Marsylia, Algier i Salla, którą to przestrzeń 
statek przebywać będzie w ciągu 510 godzin.

O planach komunikacyi napowietrznej 
w Danii do tej pory wiadomo, że projekto
wana jest przQdewszystkiem komunikacya 
pocztowa z Anglią, następnie Kopenhaga ma 
być stacyą węzłową dla międzynarodowego 
handlu na północy i służyć połączeniom po
między Norwegią, Szwecyą, Rossyą i Niem

cami. Linia do Anglii: Kopenhaga Esbierg- 
Londyn ma służyć do komunikacyi poczto
wej, a następnie dla transportu pasażerów.

Wkrótce ma być dokonane połączenie 
pomiędzy Kzwecyą a jg locyą, lot trwać bę
dzie 4 i pół gadzin. Również Finlandya ma 
być włączona do północnej komunikacyi przez 
połączenie ze Szweeyą, z ewentuainem roz
gałęzieniem do Petersburga.

Ze Sztokholmu przez Haparandę i Abo 
podróż trwa obecnie 14 godzin, a do Peters
burga około 5 dni; w komunikacyi napo
wietrznej skróci się ta droga o 5—6 godzin. 
Przez zaprowadzenie żeglugi napowietrznej 
zyska się przedewszystkiem olbrzymio na cza
sie Przytoczymy kilka przykładów: Najszy
bsza podróż z Londynu do Paryża wymaga 
obecnie 7 godzin; statek napowietrzny odbę
dzie ją w ciągu 4 godzin. Przy przewozie 
poczty z Londynu do Berlina zyska się* 18 
godzin, na linii Loadyn-Petersburg 38 godzi
ny, Londyn-Turyn 19, Londyn-Koustantyno- 
pol 52 godziny.

Że takie dalekie loty są możliwe, do
wiódł tego włoski kapitan Ginio, który 24 
września 1917 r. wzniósł się o godzinie pół 
do 10 z rana w Turynie, a o godzinie pół 
do 5 popołudniu wylądował w Londynie.

Jeszcze lepszym przykładem może po
służyć lot niemieckiego kapitana Hosso, któ
ry przestrzeń z Berlina do Mosulu (w pobli
żu Bagdadu) odbył w ciągu 34 godzin, pod
czas, gdy koleją podróż ta trwa co najmniej 
10 dni.

_ W Stanach Zjednoczonych przeprowa
dzanie komunikacyi napowietrznej jest na po- 
rządkti dziennym. Przeglądając pisma amery
kańskie, znajdujemy wciąż nowe zawiadomie
nia ' o powstawaniu tego rodzaju przedsię
biorstw. Przed kilku tygodniami np. otwarta 
została linia napowietrzna Waszyngton-Ohi- 
cago.

Urzeczywistnienie wszystkich tych pla
nów staje się możliwe, dzięki temu, że w 
przeciągu czterech lat wojennych nastąpił 
gwałtowny rozwój w dziedzinie lotnictwa i 
budowie statków, oraz, że wynalazki i udo
skonalenia, które w czasach normalnych wy
magały lat całych, podczas wojny w ciągu 
miesięcy zuajdują rozwiązanie. Ńie mało się 
też  ̂przyczynia fakt, iż odnośny przemysł 
znajduje się w tem korzystnem położeniu, iż 
może nie liczyć się z wydatkami.

Komunikacya napowietrzna w czasie po
koju nie wiele będzie się różniła od kotnu- 
nikacyj podczas wojny. Kwestya, czy statek 
zabiera pewną ilość bomb, czy też określoną 
liczbę pasażerów, jest obojętna, bo odgrywa 
tu rolę jedynie waga.

Po zawarciu pokoju sprawa komunika- 
c-yi napowietrznej ułoży się bardzo pomyśl
nie, bo wobec wielkiej ilości istniejących 
typów aeroplanów pozostanie tylko wybór 
odpowiedniego dla każdego użytku.

Jedynie trzeba w miejscu, zajętem na 
skład bomb, umieścić wygodna siedzenie i 
omnibus będzie do użytku gotowy.

Istniejący oddawna projekt zaprowa
dzenia komunikacyi między Europą a Ame
ryką, dzięki doświadczeniom uczynionym w 
czasie wojny przybiera realne kształty. Dłu
gość linii, licząc drogę przez Wyspy Azor
skie, wynosi 4000 kilometrów, a podróż 
trwałaby 16 godzin. Obliczenie cyfrowe o- 
piera się na materyale sprawdzonym do
kładnie.

Projektowane jest urządzenie na wy
spach Azorskich stacyi dla zaopatrywania 
się w paliwo. Gdyby nawet po wojnie uda
ło się technikę tak ulepszyć, że lądowanie 
na tych wyspach stałoby się zbytecznem, 
to i tak stacya ta będzie utrzymywana ze 
względów gospodarczych.

Dla ludzi przedsiębiorczych nadarza się 
więc już dzisiaj sposobność rozpoczęcia przy
gotowawczej pracy na tem polu przys-.łości.

TELEGRAMY G O T  LWOWSKIEJ
O mowę hr. Czernina

W iedeń, 18 lipca. Hr. Czernin miał 
wygłosić w Izbie panów wielką mowę o 
stosunkach wewnętrznych i zewnętrznych. 
Obecnie szlachta konserwatywna stara się 
powstrzymać Czerń na od zabierania głosu.

Zajścia na kolei.
W iedeń, 18. lipca. Posłowie czesko 

morawscy dr.l Nawratil, Żaczek i Chorwat 
jechali koleją północną do Wiednia na sesyę 
parlamentu. Na jednej ze stacyi konduktor 
zjawił sie w ich przedziale z wezwaniem 
aby posłowie przedział ten opuścili, gdyż 
musi on usadowić w nim pewnego ge
nerała. Posłowie nie chcieli uczy
nić zadość, żądaniu konduktora, wtedy zja
wiła się wojskowa straż kolejowa z bagne
tami nasadzonemi na karabiny i przemocą 
wyrzuciła posłów z przedziału, To spowo

dowało tycL posłów iż zwrócili się z inter^ 
pelacyą w tej sprawie do prezydenta Izby. 
Prezydent Izby wyraził z tego powodu swoje 
oburzenie i zapowiedział) że poczyni wszelkie 
kroki u kompetentnych czynników.

2 zachodniego frontu.
R o tte rd am , 18 lipca. Sprawozdawcy 

wojenni podnoszą w ostatniej chwili, że jak
kolwiek przewidzieć jeszcze niepodobna roz
woju efenzywy niemieckiej, to jednak już 
dziś po pierwszem potęznem uderzeniu Niem
ców stwierdzić należy, że znowu linie fran
cusko-angielskie nigdzie nie zostały przeła
mane i że w stosunku do olbrzymich przy
gotowań L ofiar Niemców sukces ich nie jest 
już wielki. Sprawozdawcy podnoszą obronę 
zwłaszcza wojsk francuskich, które przez sze 
reg godzin wytwały mężnie wśród całego za
lewu żelaza, ognia i trujących gazów.

Najsilniejsze walk: rozwinęły się na po
łudniowym brzegu Marny, gdzie Niemcy 
skoncentrowali największą ilość artyleryi 
wszelkiego rodzaju. Tu ataki i kontrataki po
stępowały za sobą w krótkich odstępach cza
su i przyprawiły obie strony o bardzo cięż
kie straty. Również zacięte walki rozwinęły 
się o posiadanie Lasu Królewskiego. Po przy
gotowaniu działowem ruszyła piechota nie
miecka i starła się z piechotą francuską w 
walce wręcz. Obie strony walczą z niesły
chaną zaciętością. Mimo to jednak walka nie 
zapowiada już dzisiaj tak szybkich postępów 
Niemców jak to miało miejsce podczas ich 
ostatniej ofenzywy.

Wspomniani korespondenci podnoszą, iż 
w ostatniej tej ofenzywie w sposób dotych
czas nie praktykowany, biorą udział całe 
eskadry bojowe atakujące z niewielkiej wy
sokości wojska, oraz staczające formalne bi
twy w powietrzu z eskadrami z przeciwnej 
strony.

Nie mniej silny nacisk wywierają usta
wicznie Niemcy na swojem skrzydle od Oha- 
teau Thierry. Najbliższe dni, jakkolwiek nie 
należy spodziewać się niespodzianek, mogą 
przynieść mimo to bardzo ciekawe momenty 
oraz wzmagać będą ustawicznie obustronną 
zaciętość, W każdym razie posuwanie się 
Niemców pod Paryż dokonywać się będzie 
w sposób dość powolny wskutek niesłycha
nego oporu Francuzów.

„Choroba hiszpańska".
K raków , 18 lipca. Wczoraj zachorowało 

tu na chorobę hiszpańską około 30 funkeyo- 
naryszy tramwajowych. Odbiło się to w spo
sób znaczny na ruchu tiamwayowym tak, że 
dziś ruch musiał być ograniczony.

Bandyci na cmentarzu.
K raków , 18 lipca. Policja dokonała 

senzacyjnego odkryci,! na starym cmentarzu 
podgórskim. Mianowicie od jakiegoś czasu 
widziano, iż nocą schodzą się lam młodzi 
ludzie. Otoczono cmentarz i zaczęto przeszu
kiwać groby, których część była otwarta. 
Rezultat był nadspodziewany. W jednym z gro
bów znaleziono cały magazyn skradzionych 
rzeczy, jak bielizna, materye, ubrania i t. d. 
W drugim grobie włamywacze urządzili so
bie mieszkanie, a trumy z tego grobu prze
niesiono do innego. Włamywaczom udało się 
zbied'.

Zawieszenie „Narodnej Politiki".
P rag a , 18 łipca. Wydawnictwo Naro

dnej Politilci zawieszono na trzy dni.

Powrót urzędników rossyjskich.
W arszaw a, 18 lipca. W ostatnich cza

sach coraz częściej powracają do Królestwa 
Polskiego byli urzędnicy władz rossyjskich. 
Między innymi powrócił były sekretarz ober- 
policmajstra warszawskiego Maksymilian de 
Yidal. Wróciło również kilku stójkowych.

Strejk służby pogrzebowej.
Łódź, 18 lipca. Wybuchł tutaj strajk 

żydowskiej służby pogrzebowej, która żąda 
podwyżki. Na raz’e zwłoki wynoszą na cmen
tarz na noszach.

Emigracya.
L u b lin , 18 lipca. Według obliczeń 

głównego komitetu ratunkowego na początku 
wojny wyemigrowało do Rossy i wraz z wzię
tymi do wojska 986.962 osob.

Rada wojenna koalicyi.
Genewa, 18 lipca. Temps donosi: Rada 

wojenna w Wersalu urzyjęła nowy projekt 
formy celów wojennych Koalicji. Na życze
nie Picbona poddano rewizyi plany strate
giczne na przyszły rok.

Odpowiedzialny redaktor!
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Licytacye.
E. 60/18. Dnia 22 lipca 1918 o godzi

nie 10 przed południem odbędzie się w c. k. 
sądzie powiatowym w Samborze, Nr. biura 
87, licytacja realności lwh. 6 ks. gr. gm. 
Sambor-Przemyska i lwh. 129 ks. gr. gm. 
Sambor-Blieh. Wartość szacunkowa lwh. 6 
wynosi 288 kor. a lwh. 129 — 4900 kor. Naj
niższa oferta lwh. 6 wynosi 192 kor. a lwh. 
129 -  3268 kor.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 10 czerwca 1917. (3484)

Rozmaite obwieszczenia.
O. III. 211 8. Przeciw Tomaszowi Pa

chowi, Janowi, Józefowi, Annie Staskom i 
masie spadkowej Maryi Stasko, których miej
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. Sądu powiatowego w Limanowej 
przez Jana Kaima i spól. pozew o zniesienie 
współwłasności. Na podstawie pozwu wy
znaczono audyencyę na dzień 18 lipca 1918. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Tomasza 
Pacha, ustanawia się p. Stanisława Pacha w 
Słopnicach król. dla reszty pozwanych Ję
drzeja Stasko w Siekierczynie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 6 lipca 1918. (8887 8 —3)

Vr. m .  1298/18. W myśl § 376 p. k, 
wzywa się nieznanego właściciela -gotówki 
w kwocie 384 kor. odebranej skazanemu 
Stanisławowi Kościńskiemu, by w przeciągu 
1 roku licząc od ogłoszenia tego edyktu 
zgłosił się w sądzie i wykazał swe prawa 
do tej gotowki, gdyż inaczej przekaże się ją 
na rzecz Skarbu Państwa

C. k. Sąd krajowy karny, Senat III
Kraków, 1 czerwca 1918. (3422 1—3)

2. do konstrukcji budowniczych,
8. clo technologii mechan c.nej.
Z każdą z tych posad łączy się remu- 

neracya 1200 kor., względu e 1400 kor, ro
cznie, oraz odpowiedni dodatek wojenny 
(972 kor. do 2076 kor.).

Podania wystosowane do c. k. Eady 
szkolnej krajowej, przesłać należy na ręce 
Dyrekcyi i zaopatrzyć curriculum vilae, da
lej w dowody zawodowego uzdolnienia, jak 
niemniej w dowód dokładnej znajomości ję 
zyka polskiego.

Kandydaci o studyach akademickich 
mają pierwszeństwo.

Termin konkursu upływa z dniem 24 
sierpnia 1918.
Z Dyrekcyi c. k. Wyższej szkoły przemysłowej.

W Krakowie, dnia 16 lipca 1918.

Konkursa.
L, 347. (3423 1 - 8 )

Ogłoszenie konkursu. 
v Niniejszem ogłasza się konkurs na trzy

posady werkmistrz >w dla wydziału mechani
czno technicznego w c. k, państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie, a mianowicie:

1. dla slusarstwa maszynowego,
2. dla stolarstwa modelowego i
& dla kowalstwa.
Z każdą z tych posad łączy się remu- 

neracya w wysokości 2600 kor. rocznie, oraz 
aż do dalszego zarządzenia dodatek wojeony 
zal żoy od stosunków rodzinnych (w wyso
kości od 972 kor. do 2076 kor. rocznie)

Posady będą nadane kontraktowo z 
trzymiesięeznem wypowiedzeniem.

Podania wystosowane d > c. k. Rady 
szkolnej krajowej a zaopatrzone w krótki 
opis życia i studyów zawodowych, metiyką 
ch r 'tu  (urodzenia), następnie w świadectwo 
przynależności, świadectwo zdrowia, świade 
ctwo z ukończenia szkoły werkmistrzów, 
szkoły zawodowej lub uznpełniającej przemy
słowej świadectwo wyzwolin, świadectwo z 
odbytej pięcioletniej praktyki jako werkmistrz 
fabryczny (warsztatowy) i w świadectwo ino 
raln ści potwierdzone przez powiatową wła 
dzę polityczną i określające cel, dla którego 
je  wydano, należy wnosić na ręce podpisa
nej Dyrekcyi najpóźniej do końca sierpnia br.

Ponadto ma się wykazać:
1. kandydat reflektujący na posadę

werkmistrza dla ślusarstwa maszynowego, iż 
posiada dokładną znajomość maszyn paro 
wych, motorów i maszyn narzędziowych 
(obrabiarek) do metali;

2. kandydat reflektujący na posadę
werkmistrza dla stolarstwa modelowego, iż 
pozatem stolarstwem posiada znajomość for- 
mierstwa i lejn ictw a;

3. kandydat reflektujący na posadę
werkmistrza dla kowalstwa, iż posiada zna
jomość zarówno kucia ręcznego, jak i ma
szynowego.

Pożądane jest osobiste przedstawienie 
się kandydatów Dyrekcyi szkoły.

Termin konkursu upływa z dniem 31 
sierpnia br.
Z Dyrekcyi c. k. państw, szkoły przemysłowej.

L. 348. (3423 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu,

Na mocy rozporządzenia c. k. Kady 
szkolnej krajowej z dma 26 czerwca 1918, 
L. 1111/Y., ogłasza podpisana D yrekcja kon 
kurs na posady trzech asystentów, a m'a- 
nowicie:

1- do geometryi wykreślnej i rysunków 
geometrycznych,

Firmy,:
Firm. 288/18 Stow. IV. 50. Zmiany 

dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych: Siedziba stowarzyszę 
n ia: B:enczyce S. p. Kraków. Brzmienie fir
my: Spółka oszczędności i pożyczek w Bień- 
czycach, stow. zarej. z nieograniczoną po- 
ręką. 1. Członkowie zarządu wystąpili; Win
centy Krawczyk zast. przełożonego i P iotr 
Bieroacik członek zarządu. 2. Członkowie za
rządu wybrani: Franciszek Bieruacik, rolnik 
z Bienczyc, jako zastępca przełożonego i Pior 
Wąsik, rolnik z Mistrzejowic, jako człontk 
zarządu. Dat* wpisu: 21 czerwca 1918.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 0. II.
Kraków, dnia 21 czerwca 1918. (3413)

Firm. 130 Kg. C. II. 276. Wpis do re
jestru handlowego firmy spółkowej. Do reje
stru firm spółkowych wciągnięto co nastę
puje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Spółka dla obrotu Towarowego Galicyi z Ros- 
syą i Ukrainą, Spółka z ograniczoną odpo
wiedz1 alnością, po niemiecku: Gesellschaft 
liir den Warenyerkehr Galiziens mit Russ- 
land und der Ukra:ne, Gesellschaft m. b. H.. 
po rusku: Spiłka dla torhowelnoho oborotu 
Hałyczyny z Rossijeju i Ukraiuoju, Spiłka 
z obmeżenoju porukoju. Przedmiot przedsię
biorstwa: Nawiązanie i utrz; mywanie sto 
sunków handlowych między Galicyą a Ros- 
syą i Ukrainą, w szczególności pielęgnowa
nie obrotu towarowego, import i eksport 
wszelakiego rodzaju towarów, zakładanie i 
utrzymywanie składów towarowych, agencyi 
handlowych, uczestniczenia w innych tego 
rodzalu przedsiębiorstwach i tym podobne 
Forma spółki: Spółka opiera się na kontra
kcie zdziałanym we formie aktu notaryalnego 
z d:;ty Lwów, 5 lutego 1918 L rep. 851, 
Czas trw ania: ograniczony od dnia wpisu 
firmy do rejestru handlowego aż do upływu 
2 Ut od dnia zawarcia pokoju z Rossyą i 
Ukrainą, trwania spółki może być jednak 
przedłużone w drodze zmiany kontraktu na 
dowolny okres czasu. Wysokość kapitału za
kładowego : 720.000 koron w całości gotówką 
wpłaconvch. Uprawnieni do zastępstw a: za
wiadowcy, Zawiadowcy: Jan Mikuszewski, dy
rektor Banku rolniczego we Lwowie. Za
stępcy zawiadowcy: Sranis aw Lambert, spól- 
□ ik firmy „Krzysiak & Lambert we Lwowie", 
dr. August Rodakiawicz, dyrektor Spółki 
zbytu jaj i drobiu we Lwowie. Podpis fiimy: 
następuje w ten sposób, że pod wypisanem 
przez kogokolw ek, wydrukowanemu lub wy- 
ciśniętem brzmieniom firmy umieszczą swe 
własnoręczna podpisy dwaj zawiadowcy kol- 
lektywnie, albo jeden zawiadowca z zastępcą 
awiadowcy lub prokurzystą Ogłoszenia usku

teczniane będą w „Gazecie Lwowskiej". Spółka 
posiada Radę nadzorczą złożoną z 12 do 18 
osób. Dzień wpisu: 21 marca 1918 r.
C. k. Sąd krajowy jako hand., Oddział IV.

Lwów, dnia 20 marca 1918. (3151)

Amortyzacye.
T, 13/18 (4). Zarządzenie postępowa

nia celem uznania za zmarłą Anny ze Szczu
rów Sukmanowskiej. Anna żarn. Sukmanow- 
ska córka Ignacego i Antoniny Szczurów, 
urodzona dma 13 lutego 1872 wydaliła się 
z domu sw°go w Uhorcaeh na wiosnę 1909 
r. rzekomo na robotę do Prus i od tego 
czasu wszelki ślad po niej zaginał a krewni 
i znajomi nie mieli od niej żadnej wiado
mości. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją  warunki domniemania ustawowego z § 24 
1 ust. cyw. i § 1 ces. rozp. z 12/10 1914 
Nr. 276 Dz. p- p. zarządza się na wniosek 
męża nieobecnej Petra Sukmanowskiego, sy
na Andri.ja, postępowanie celem uznania wy
mienionej osoby za zmarłą, a związku mał
żeńskiego między nią a Petrem  Sukmanow- 
skim, synem Andrija, zawartego w gr. kat.

' cerkwi w Pomorzanach dnia 22 ma‘a 1893 
i za rozwiązane. Kuratorem zaginionej ustana- 
j w a się p. dr. Wania adwokata w Złoczowie,
! obrońcą węzła małżeńskiego p. WłodzimJe- 
1 rza Dolnickiego adwokata w Złoczowie. Za
razem ogłasza się wezwame, aby sądowi lub 
rzeczonemu kuratorowi udzielono wiadomości 
o zaginionej. A nnę Szczur zam. Sukmanow- 
ską wzywa s‘ę, aby stawiła się przed sądem 
podpisanym lub w inny sposób dała ?nać 
o sobie. Po dniu 31 grudnia 1919. sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o u na- 
niu za zmarłą i rozwiązanie małżeństwa.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, 15 czerwca 1918. (3368 2—3)

Nc. V. 451/18 (5). Na wniosek p. F ran
ciszka Krzemienieckiego c. k. okręgowego 
inspektora szkolnego w Mościskach obecnie 
przy c. k. Komendzie powiatowej w Busku 
(Król. Polskie), zarządza się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego', który miał zaginąć i wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby zgłosili 
swe prawa do pół roku od daty tego edy- 
kto. W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
jako pozbawiony znaczenia uzna. Ozoa- zmie 
papie-u wartościowego: Dokument sprzedaży 
Nr. 32.274 wystawiony na imię Franciszek 
Krzemieniecki c. k. okręgowy inspektor szkol
ny w Brodach, dnia 27 listopada 1911 przez 
morawski Bank agrarny i przemysłowy na 1 
los turecki Nr. 1,297 006 z roku 1870.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Mościska, 16 maja 1918, (3402 2—3)

Nc. VI. 350/18 (2). Na wniosek Rysi 
Silbermann w Śniatynie, wdraża się postę
powanie celem umorzenia rzekomo zagubio
nej książeczki wkładkowej Towarzystwa za
liczkowego w Śaiatynie Nr. 2427 na imię 
Rysi Silbermann wystawionej, a po koniec 
roku 1917 na 247 kor. 79 h a l opiewającej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby zgłosił się ze s wojem i prawami do niej 
do sześciu miesięcy, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie tego czasokresu książeczka 
ta zostanie uznana za nieistniejącą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI.
Śniatyn, 12 czerwca 1918. (3202 2—3)

T. V. 27/18 (3). Jan  Skn.bucha uro 
dzony w Miłocinie dnia 5 lipca 1889, syn 
Ludwika i Rozalii, mąż Wikt -ryi, gospodarz 
w M łocinie wedle zaprzysiężonych zeznań 
przesłuchanego świadka Jana Osypki jako 
żołnierz pułku Nr. 17 kompanii 6, raniony 
w prawy bok kulą nieprzyjaciela zginął na 
polu chwały pod Turblą na lewym brzegu 
Sanu podczas patroli. Gdy zatem przyjąć na
leży,- że zachodzi ustawowe domniemanie z 
§ 24 L. 2 ust cyw., przeto wd aża się na 

-: prośbę ż ny tegoż Wiktoryi Skrabuehowej. 
postępowanie crlein uznania za zmarłego 
Wydaja się przeto ogólne wezwanie, ab: 
udzielono sądowi, lub kuratorowi p. adwo
katowi dr. Stępkowi w Rz szow.e, wiado
mości o powyż wymień onym. Jana Skrabu 
chę wzywa się, aby przed niżej wymienio
nym sądem staw ł się, lub w inny sposób 
uwiadomił o swera życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 13 czerwca 1919 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. Obrońcą

związku małżeńskiego ustanawia się p. adwo
kata dr. Silbera w Rzeszowie.

O, k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 13 czerwca 1918. (3357 2—3)

Nc. XVI. 136/15. Na wniosek Salamo
na Salmen Berga kupca w Drohobyczu wdra
ża się postępowanie celem amortyzacyi wnio
skodawcy rzekomo z ginionej j■ o1 iey aseku
racyjnej Towarzystwa ubezpieczeń „Atlas" 
Nr. 1,677 102 na ubezpieczenie życia na kwo
tę 3000 kor, wystawionej na nazwisko Sala
mona Salmen Berga w Borysławiu.

Posiadacza powyższej poliey wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w C'ągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
'ego edyklu, gdyż po upływie tego czasokre
su prowa jego uznane zostaną za nieistnie- 
:ące.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 26 grudnia 1915. (3385 2 —3)

D o n i e s i e n i a  prywatne.

Ogłoszenie.
Wzywa się wierzycieli ś. p. Ma

tyldy Theifert, zmarłej w Wadowicach, 
dnia 19 stycznia 1918 r . ,  aby do dni 
14-tu od tego ogłoszenia, zgłosili swo
je pretensye u podpisanego zastępcy 
c. k. JSIotaryusza w Wadowicach jako 
komisarza sądowego, gdyż pretensye 
później zgłoszone uwzględnione nie 
zostaną.

Antoni Heriadin
zastępca notaryusza 

(3420) w  W  a  <1 o  w i c  a c t a .

W  kraj. śred. Szkole rolniczej
w Czernichowie

na rok szkorny 1918/19 nadane będą 3 miej
sca funduszowe w całoś i wolne, względnie 
6 miejsc w połowie wolnych, do których 
przywiązane je>t uwoln enie od opłat za 
utrzymanie w internacie (1200 kor. rocznie) 
względnie zniżenie tychże do połowy, ora? 
uwolnienie od opłaty czesnego 100 k; r. ro
cznie. Rozdawnictwo funduszowych miejsc 
przysłu uje Wydziałowi krajowemu we Lwo
wie,

Ubiegać się o nie mogą niezamożni 
kandydaci, urodzeni w Galicji lub W. Ks 
Krakowskiem. którzy wykażą się świadectwem 
ukończenia z postępem eon ai ni ni ej bardzo 
dobrym 4 kl. g um. lub realc. i przedsta
wią wiarygodne świadectwo ubóstwa.

o miejsca funduszowe winne
być wystosowane do Wydziału krajowego, 
u należy wnosić j -  prz^z Dyrekcję Szkoły 
rolniczej w Czernichowie najpóźniej do 15 
sierpnia b. r. t. j. do terminu v n szenia 
"głoszeń o przyjęcie, (3418 1 — 3)

Dyrekcya Szkoły Czernichowskiej.
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Dostawa drzewa opalowego.
Iutendautura u. i k komendy wojskowej we Lwowie, 

Słowackiego 1. 2, zakupi na zimę 11*1819 loco stacya ko
lejowa, względnie stacya Lwów, z dostawą w miesięcznych 
równych ratach większą ilość suchego, twardego drzewa 
opałowego i to dla Lwowa 20-000 mH, Stanisławowa 3400 
m3, Kołomyi 4000 nr1, Czerniowiec 8000 nr, Sadagóry 
300 m3, Podhorzee 400 m3 i Winnik 400 m ;

Pierwsza dostawa w połowie września 1918
Bliższe warunki wedle umowy. Pisemne oferty należy 

wnieść do podpisanej intendantury do dnia 5-go sierpnia
1918 r.
(3419) I. Nr. 82 064.
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